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Bolszewicy stracili wczoraj} 263 czołgi i 95 sam olotów . — Celne bom by na 
przyfacielski transportowiec u wschodnich w ybrzeży  Sycylii

re.e-

Z Kw atery Głównej Fiihrera, 
dnia 25 sierpnia.

iMaczelne Dowództwo Sił 
Zbrojnych podaje:

vVielka bitwa odpierająca na 
..schodzie trwa nadal z nió- 
zmniejszoną gwałtownością.
Wszędzie gdzie tylko bolszewicy 
gwałtownie natarli swymi w iel­
kimi siłami piechoty i czołgów 
na stanowiska niem ieckie nad 
rzeką Mius, w rejonie Izjum, 
Charkowa i na południe od 
Sziidra, zostali zatrzymani 
wśród ciężkich strat. Jedynie 
na odcinku jednego korpusu 
armii rozbite wczoraj 116 czoł­
gów.

Lotn ictw o wspierało silnym i 
oddziałam i samolotów bojow ych  
ł nurkujących w a lk i odpierające

miec. Przez bezplanowe zrzuce­
nie bomb powstały nieznaczne 
szkody w budynkach.

i wysadzało w powietrze stano-j bombami ciężkiego kalibru n ie -j K ilka lekkich nieprzyjaciel 
wiska wypadowe sowieckich j przyjacielski transportowiec sk ich . bombowców przedsięwzię- 
czołgów i piechoty. Podczas no- średniej wielkości. i |o ubiegłej nocy lot niepokoją­
cy bombardowano ważne połą- j Nad zajętym i obszarami za- cy na 0bs2ar północnych Nie- 
czenia dostaw obozy wojsk ehodnimi niemieekie myśliwce 
nieprzyjaciela. ■ j zestrzeliły wczoraj 2 ciężkie

W dniu wczorajszym bólsze-  ̂ północno - am erykańskie bom- 
wicy stracili 263 czołgi i 95 sa- ( bowce. 
molotów, przeważnie bombow- ' 
ców.

Starszy kapral Typetz z pew­
nego oddziału ścigaczy czołgów 
rozbił w dniu 19 sierpnia w 
walkach na południe od Wiąż­
my w ciągu 30 minut 11 z 32 
atakujących bolszewickich-* czoł­
gów.

U wschodniego wybrzeża S y ­
cylii szybkie n'em ieckie samo 
loty bojowe celnie zbombardo­
w ały podczas dziennego ataku

Właski komunikat wamiy
R Z Y M . (D N B ). 21 s ie rp n ia . N ie ­

m ie c k ie  bo m b o w ce z a a ta k o w a ły
rejonie Neapolu trzy nieprzyja­
cielskie maszyny, dwie następne

zak otw iczon e . s ta tk i  p rz e c iw n ik a  i zaś, tra f io n e  p rzez  a r ty le r ię  p rze -

Odwołanie Litwinowa

w p o rcie  P a le rm o  i t r a f iły  b o m ­
bam i je d e n a ś c ie  s ta tk ó w  h a n d lo ­
w ych i w o je n n y c łi, z k tó ry ch  n a -  

_ j leży  u w ażać dw a s ta tk i  tow aro w e 
o ton ażu  9.000 T R B . i d w a leon tr- 
to rp ed o w ce za zato p ion e. •

C a rb o n ia  i m ie jsc o w o ś c i w o k o ­
lic y  N eap olu  i B a r i  s ta n o w iły  ocle  
n ie p r z y ja c ie ls k ic h  n a lo tó w . N ie­
m ie c k ie  m y śliw ce  z e strz e liły  w

1 ciwlotniczą, p a l ą c  się spadły w 
pobliżu Santo Autioco (Cagliari).

W  okolicy Cretone wykryto 
szczątki siedmiu samolotów, ze- 

j strzelonych przez artylerię prze­
ciwlotniczą. Samoloty te zostały 
strącone, zgodnie z podanym ko­
munikatem wojennym, w walkach 
nocnych 20 sierpnia.

Zmiany na kierowniczych
stanowiskach w Rzeszy

Dr. Frick  protektorem R z e s iy  w Cze hach I M i-  
ra w a e Ł  Himmler ministrem  spraw  wew nętrznych  
Rzeszy. . łużba pra y w R zeszy  na*w yższą  
w ładzą P zŁSzy . K ierow nik pracy R zeszy  Hied  
ministrem  R zeszy . Sekretarz państw a Franie 

ministrem państw a.
B E R L I N ,  2 5 .8 . (D N B ). W ó d z  i d r . F r i c k  p o z o s ta ją  n a d a l  r a i-  

N ie m ie c  z w o ln ił  p r o t e k t o r a  E z e -  n is łr a m i  R z e s z y . S e k r e t a r z a  
sz y  w  C z e c h a c h  i  M o r a w a c h , ' p a ń s tw a , k ie r o w n ik a  w  m i n i -  

K o n s ia n t h ia  ‘ h a r o R * i> c o n  N e u -  s t e r s tw ie  s p r a w  w e w n ę tr z n y c h  
r a th ,  n a  je g o  p r o ś b ę  z  z a jn io -  R z e s z y , H a n s a  P f u n d t n e r a ,  s e -  
w a n e g o  u r z ę d u . P r o t e k t o r e m  k r e t a r z a  p a ń stw  a  p rz y  p r o te k -  
S z e s z y  w  C z e c h a c h  i M o r a w a c h  to r z e  R z e s z y  w  C z e c h a c h  i  M o - 

2^1 m ia n o w a ł W ó d z  N ie m ie c  m i-  r a w a c b  K a r o la  H e r m a n n a  F r a n -  
n i s ir a  sp ra w 7 w e w n ę tr z u y c h  Rz-e-  ̂ k ‘a , z a m ia n o w a ł W ó d z  N 1 e m ie e  
sz y , d r . W i lh e lm a  F r i c k ‘a , z w a ł-  . m in is t r a m i  p a ń s tw a  i  z r ó w n a ł 

n i a ją c  g o  z e  s ta n o w is k a  m in is t r a  ic h  r a n g ą  z m .n is t r a m i  R z e s z y , 
s p r a w  w e w n ę tr z n y c h  R z e s z y ]  W ó d z  N ie m ie c  w y r a z i ł  t n i n i -  

i P r a s  o r a z  z e  s ta n o w is k a  g e n e -  j s t r o in  R z e s z y , b a r o n o w i v o n  
la łn e g o  p e łn o m o c n ik a  d la  s p r a w , N e u r a th  i  d r . F r i c k ‘o w i, S S  

z a r z ą d u  p a ń s tw o w e g o . | O h e r s tg r u p p e n f i ih r e P o w i 5 g e -

M in is t r e m  s p r a w  w e w n ą tr z -  j jie r a ło iv i -p o r u c z n ik o w i p o lic jił  

n y c h  R z e s z y  i  m in is t r e m  s p r a w  D a Iu e ę e  o r a z  s e k r e ta r z o w i  p a ń -

B E R L IN . (W . Z .) M a k s im  L itw i 
now  — F in k e ls z te jn . a m b a sa d o r 
Z w iązku  S o w ie c k ie g o  w W a sz y n g ­
to n ie , zo sta ł, ja k  p o w iad om io no z 
M o sk w y , od w ołany  ze sw ego s ta ­
n o w isk a . N a je g o  n a s tę p c ę  w y z n a ­
czon o A n d rz e ja  G o rera y k o w a .

X
ł

Odwołanie ambasadora sowiec­
kiego było dla Waszyngtonu, jak 
donoszą z USA, „taką niespo­
dzianką, jak  uderzenie sztyletem 
w p le cy ". N ik t nie przypom ina  
sobie żadnych oznak w przeciągu 
o sta tn ich  tygodni, które by mogły 
•wskazywać na to odwołanie.

potychczas było niemożliwe o- 
trzymanie jakiegokolwiek komen­
tarza z Białego Domu lub z depar 
tamentu państwowego. Tak samo 
sowiecka ambasada zachowuje 
milczenie.

Odwołanie Litwinowa, który był 
przecież najwybitniejszym przed­
stawicielem dyplomacji sowiec­
kiej, oraz zastąpienie go osobisto­
ścią, którą mało kto zna poza M o. 
skwą, i to właśnie w tym czasie 
kiedy mają zapaść ważne uchwa­
ły, może bardzo łatwo, jak  ko­
mentują to w Waszyngtonie, zro­
bić wrażenie afrontu, o ile nie na­
stąpi możliwie najrychlej odpo 
wiednie wyjaśnienie.

Poza pytaniem, co spowodowało 
ten krok Sowietów^ interesują się 
dałsźym losem -Litwinowa, o czym

jednak nic nie słychać. 67-mioletni 
„weteran dyplomacji sowieckiej" 
był akredytowany, jako ambasa­
dor Związku Sowieckiego w Wa­
szyngtonie od roku 1941. Ma on za 
sobą ruchliwą karierę d\ plomaty - 
czną, która już raz zdawała się 
zakończyć na początku obecne; 
wojny.

Po prawie dziesięcioletnim k ie­
rownictwie komisariatem spraw 
zagranicznych dawniejszy prze 
■mytnik broni z polskiego ghetta 
a p óźniejszy  b o h a te r salonów  w7 
Genewie, nagłe został usunięty ze 
swego stanowiska, po czym już w 
styeżniu nie przyjmował udziału 
w posiedzeniach Ligi Narodów.

Na radzie partyjnej w lutym 
1942 r. został nawet wykluczony, 
z centralnego komitetu partii.

Po wybuchu wojny niemiecko- 
rosyjskiej rząd sowiecki sięgnął do. 
usług Litwinowa z powodu „jeg: 
ścisłych stosunków7 w Anglii".

We wrześniu prowadził on per 
traktacje z misją anglosaską i w 
dwa miesiące po tym został wy­
słany do Waszyngtonu z jedno 
czesnym mianowaniem go zastęp 
cą komisarza spraw zagranicz­
nych.

Reuter powiadamia z Quebek 
że Roosevelt l Churchill zostali 
powiadomieni natychmiast o decyzji 
Stalina w sprawei odwołania Lit 
winow7a. Odnośne urzędy jednak 
odmawiają wszelkich komentarzy.

Rezerwy sowieckie 
już się wyczerpują

B E R L IN . (£ © łB ). J a k  d o w ia d u je  I w ied n ieh  rezerw , ażeby k o n ty n u o - 
się  a g e n c ja  D N B , u szczu p len ie  bo i I w a ć  a ta k  przy  n ak ła d z ie  m n te r ia -  
sz cw ick ich  re z e rw  lu d zk ich  je s t  tu  w o je n n e g o  z od p ow ied nim  n a - 
co raz  b a r d z ie j w idoczne, z w ła sz - ]_ p o rem  p iech oty .

Je ż e l i  na sa m y m  ty tk o  p rzy czó ł­
k u  m ostow ym  K u b a ń  od p o czątk u  
r o k a  s t r a ty  so w ie ck ie  o k re ś la  s ię  
n a  309.000 z a b ity ch  i ra n n y c h , to 
o z n a cz a  to, że na tym  m ały m  od 
cin k u  fro n to w y m  zniszczon o m asę 
lic z ą cą  50 d y w izy j. O b ra z  no w ych  
n ie p r z y ja c ie ls k ic h  rezerw  c h a r a k ­
te ry z u je  fa k t , że p rz e c iw n ik  z n a j­
d u je  s ię  w  p ierw szy m  rzęd zie w  
k ło p o cie  z od św ieżen iem  i u zu ­
p e łn ie n ie m  sw y ch  oddziałów .

K o b ie ty  czy n n e są  ju ż  te ra z  n ie  
ty lk o  w n a jb a r d z ie j W ysu niętych  
sz ta b a c h , a le  o b słu g u ją  on e d zia ła  

bezp ośred n io  poza p ierw szą lin ią  

i  z n a jd u ją  s ię  tak że , ja k  m ożna 

zao b serw o w ać, na fro n c ie  ja k o  

s trz e lc z y a ie  W yborow e. Je ż e li  

p r z y jm u je  s ię  do w a lk  w ieifcą licz  

bę  je d n o s te k  k a rn y ch , to  je s t  to 

ozn ak ą, że m o ra le  so w ie ck ich  p ie ­

ch u ró w  w sk u tek  o lb rzy m ich  k rw a  

w y ch  s tr a t , k tó re  n ie  rów n ow ażą 

żad ne k o n k re tn e  p ow odzenia, z a ­

cz y n a  w y raźn ie  op adać.

w e w n ę tr z n y c h  P r u s  z a m ia n o w a ł stwa Pfundtner‘o\vi specjalnym

cza n a  p rzy czó łku  m o sto w y m  K u ­
bań . N a c ie r a ją c e  tu  na n ie m ie c k ie  
sta n o w isk a  od p rzeszło  pól ro k u  
w k ró tk ich  od stęp ach  cz a su  o d ­
d zia ły  so w ie ck ie  m ogły  je d y n ie  z 
tru d em  w prow adzić dc w a lk i ty ł - 
ko n ie z n a cz n e  now7e b o jo w e . 
Te no w osp row ad zone 1. „d ziały  s o ­
w ieck ie  s k ła d a ją  s ię  a lb o  ze św ie  
żo p o w ołany ch  ro cz n ik ó w  1925/26, 
a lb o  z 40— 5 0 -le tn ic h . D la teg o  w i­
doczny je s t  sp ad ek  s iły  b o jo w e j 
p iech o ty  so w ie c k ie j.

N astęp n ie  stw ierd z o n o  p odczas 
■wielkich a ta k ó w , że jęod w z g lę ­
dem  liczb o w y m  n ie  m ogli oni o - 
sią g n ą e  n o rm aln eg o  s ta n u  zaciąg u . 
W  sto su n k u  do z a stosow an eg o  m a ­
te r ia łu  w o jen n eg o , s e te k  rzu con ych  
na m a le j p rze strzen i d zia ł, d z ie ­
się c iu  ty s ię cy  n a  god zinę rz u c o ­
ny ch  przez n ich  granatówr, se te k  
czołgów  i sam o lo tó w  b o jo w y ch , 
za sto so w a n ie  p ie ch o ty  by ło  w y ­
ra ź n ie  up ośled zone. W sk u tek  roz­
b ic ia  w  p ierw szy ch  d n ia ch  a tak u  
ofen z y w n y eh  m as d y w iz y j p iech rj- 
t.Yt u je  posiadał- p rz e c iw n ik  od po-

W ó d z  N ie m ie c  R e lc h s f u h r e r a .  

o d d z ia łó w  b r o n i  S S  i  s z e fa  p o - j » lsm cn' ° d ręC 7 n } m  SW O je P"~  
l i c j i  n ie m ie c k ie j  H e in r ic h a  d z ię k o w a n ie  za  o d d a n e  n a r o d o w i 

H im m le r a .  B a r o n  v o n  N e u r a th  n ie m ie c k ie m u  w ie lk ie  u s łu g i.

-000“

Śmierć generała-płkowaika
J e w c S t n n n e B i  9a

BERLIN . (DNB). G enerał— puDskiego obowiązku dążył tylko do 
kownik Hans Jeschonnek, szef j wielkiego celu —  do zwycięstwa,, 
sztabu generalnego lotnictw a,] nie oglądając się na swe osobiste
zmarł dn. 49 sierpnia w Kwa 
terze Głównej naczelnego do­
wódcy lotnictw a wskutek cię­
żkiej choroby.

Śm ierć jego je s t dla Sił Z bro j­
nych W ielkich Niemiec szcze­
gólnie ciężką i bolesną stratą. 
Lotnictwo straciło , swego n a j­
znakomitszego żołnierza i tego, 
który torował drogę do najw ię- 

szych sukcesów7 m ilitarnych w 
licznych kampaniach. Ja k o  ścis­
ły i w ierny współpracownik 
marszałka Rzeszy generał— puł­
kownik Jeschonnek pracował na 
najbardziej odpowiedzialnych 
stanowiskach, życie swe poświę­
cił w najbardziej, właściwym

Chmury dymów u d  Charkowem
(DNB). 24. 8. L-marie miasto, | ka, artyleria przeciwlotnicza, siębiorstwa gospodarcze do wy

-  takie wrażenie sprawiał na, broń przeciwpancerna zwracała sadzenia .w powietrze.
swój ogień stale na główne pun- • Mosty, urządzenia kolejowe. 
C ^ natarcia przeciwnika. wszelkie nadające się db użytku

o metwo rozbijało bez przer- urządzenia na lotniskach bvły
tak przygotowane do wysadze­
nia ich w powietrze, iż wystar 
czyło jedno pociśnięcie, by w 
momencie rozkazu wyrzucić w 
powietrze wszystkie nadające 
ńę jeszcze nieprzyjacielow i do 
użytku objekty. Na lotniskach 
poryto głębokimi wyrwami pola 
startu. Budynki i hangary spa­
lono, tak że - stały się one ‘ nie 
tylko użyteczne, lecz i użycie 
ich poszczególnych części stało 
się niemożliwe.

W poniedziałek rano po pla­
nowym wycofaniu ostatnich nie 
mieekich oddziałów w yleciały 
w powietrze wszystkie mosty i

nas Charków, kiedy jech a­
liśmy przez gruzy tego miasta. 
Przed bramami znajdowały się 
oddziały niemieckie, które w 
najgw ałtow niejszych walkach 
stawiały bardzo zacięty opór ma 
som nieprzyjacielskim . Z sykiem 

jęk iem  wyrzucały umieszczone 
na olbrzymim owalu, otoczone­
go niegdyś drapaczami chmur, 
byłego czerwonego placu bate­
rie miotaczy sw oje śm iertelne 
pociski na zbliżającego się nie­
przyjaciela. W kierunku na po­
łudnie w ojska pewnej reńsko- 
w estfalskiej dywizji pancernej 
jtrzym yw aly lin ię obrony przy 
fabryce traktorów  i koło jak ie jś  
bezim iennej wioski. Z lewa i z 
prawa toczyli piechurzy nie­
m ieccy nierówną wólkę z wciąż

przer­
wy rezerwy nieprzyjacielskie.

P°r(* 1 całkowicie spokojnie 
oc.eszly wielkie pociągi tran­
sportowe, odwożące mienie i do­
bytek ludności cyw ilnej na ty ­
ły. W iele tysięcy osób cywilnych 
zjawiło się w urzędach niemiec­
kich i z płaczem prosiło, by wol 
no im było odjechać z Niemca­
mi i by nie wydano ich na łup 
bolszewikom: wszystkie te ży­
czenia zostały wielkodusznie
uwzględnione.

Planowo wywieziono wszyst­
kie urządzenia, które służyły
wojskom niemieckim. Pionierzy 
i oddziały specjalne przygoto­
wały z drugiej ■ strony wszystkie przeprawy. Olbrzymie dymy

od nowa atakującym i czołgami ważne taktycznie objekty, dalej ] wybuchów wznoszą się nad 
sowieckimi. A rtyleria n iem iec-i instytucje zaopatrzenia i przed-'m iastem , na wszystkich drogach

i krańcach czerwienię się pło­
mienie. Wschodzący promienny 
dzień sierpniowy spogląda na 
szare pustkowie. O godz. 5,35 
ostatnie niemieckie oddziały 
specjalne opuściły teren umar­
łego miasta. Ostrożnie zbliża się 
nieprzyjaciel do bezwartościo­
wej kupy gruzów, w chaos pa­
lących się domów, których mury 
pękając rozpadają się. Wrzask 
triumfu nieprzyjaciela musi się 
zamienić w rozczarowanie, sko­
ro spostrzeże, że jego przy porno 
cy wszystkich posiadanych re­
zerw przeprowadzone uderzenie 
wymierzone było nie tylko w 
pustkę, lecz także do gasnącego 
w' drgawkach śm iertelnych mia­
sta.

Napisał korespondent wo­
jenny  A rtur Keser

względy. Podstępnie w kradają­
ca się do jego organizmu choro­
ba nie mogła w największym  
stopniu zmniejszyć jego niewy- 
czerpalnej siły pracy aż do os­
tatniej godziny.

Sztandary pochylają się przed 
tym generałem, odwołanym do 
W ielkiej Arm ii; generał ten. j a ­
ko szesnastoletni młodzieniec 
walczył dzielnie w rowach strze­
leckich podczas pierwszej wojny 
światowej i wziął decydujący 
udział w budowie i w walkach 
młodego lotnictw a niemieckiego 
od pierwszych dni tych gwałtów 
nych zmagań o wolność Rzeszy. 
Imię tego wielce zasłużonego w

znaczeniu tego wyrazu dla Fu- ciężkich czasach szefa .sztabu 
hrera i dla ojczyzny. Jak o  wzór generalnego lotnictwa pozosta­
ną jwyższego poczucia żołnier- n'e niezapomniane na zawsze-

Hiszczyc ele kultury
mają odbudowe i pomniki kultury
B U K A R E S Z T . (D N B ). G az eta  

ru m u ń ska  „ P o ru n k a  O rc in ii"  z a j ­
m u je  s ię  u tw orzen iem  'k o m is ji w 
W aszy n g to n ie  w  sp ra w ie  o d b u d o ­
w y p om ników  sz tu k i w E u ro p ie , i 
zaznacza  p rzy  ty m , ż e  k ro k  ten  
rządu U S A  p rze d staw ia  n a jw y ż sz y  
cyn izm .

P is m o  w sk a z u je  n a  to , że A m e­
ry k a n ie  n ie  w y k a z y w a li n igdy 
szczegó lneg o  z ro z u m ie n ia  sz tu ­
ki, r a c z e j w sz e lk ie  w zru szen ia  a r ­
ty sty c z n e  teg o  n arod u  są  zw y ro d ­
n ia łe  n a  tle  sn ob izm u . P o m im o  p o ­
ch o d zen ia  e u ro p e jsk ie g o , A m e r y ­
k a n ie  s ą  in n y m i lu d źm i, n iż  E u r o ­
p e jcz y cy  i p o p e łn ia ją  w szy stk ie  
b łęd y  ź le  w y ch o w a n y ch  d zieci 
M a sk a ra d a  z n o w ą k o m is ją , p o­

w iada d a le j p ism o ru m u ń sk ie , n ia  
je s t  p rzezn aczo n a  d la  E u ro p y  i n ie  
m oże z ro b ić  w ra ż e n ia  n a  żad nym  
E u ro p e jcz y k u , gdyż w ja k i  sp osó b  
ta k a  k o m is ja  odda z p o w rotem  
m ia sto m  n ie m ie ck im  i w łosk im  ich  
d zieła  sz tu k i?  M u si k to ś m ieć n a  
s ta w ie n ie  d u ch ow e A m e ry k a n in a , 
a b y  u w ierzy ć, że z ż e la z o -b eto n u  
i c h o ro b liw e j l ic h w ia r s k ie j f a n t a ­
z ji  z t a m te j s tro n y  O cean u  dadzą 
się  od bu dow ać zn iszczon e po m n ik i 
sz tu k i, i to  je sz c z e  p ię k n ie jsz e  i 

w sp an ia lsze , ja k  to  n ied aw no 

tw ierd z ił R o o se v e łt. L e cz  R o o sev e lJ 

zw ró c ił s ię  z tym  o św iad czen iem  

do A m e ry k a n ó w , k tó ry ch , ta k  ja k  

d zieci, ła tw o  m ożna p o cieszy ć.

Kobiety! Nie narażajcie swoich dzieci 
na n ie b e z p ie cz e ń stw o  bolszewizmu! 

P r a c u j c i e  w R z e s z y !



CC„W ostatniej minucie uderzył Hitler
3C0 d^wkyi sowieckich stało w lecie t94i w pogotowiu przeciwko Europie

<■

Z r f o « f e  s z w e d z k i e g o  t# z i e n r t i f o a r z a  P a t  m q r e n u
K io w Europie nie zrozumiał ka byłaby przerażającą rzeczy- 11 a j ą tego rodzaju bolszewickie 

Jes/cze do dzisiaj, ja k  straszli- wistością. „Lecz jeszcze —  z a - ! Lmpręzy propagandowe. Szwedzi
wego losu uniknął kontynent kończył Palm gren —  arm ia nie- c i . zapom inają zaiste, jakiego
wskutek historycznej decyzji miecka trzym a sie mocno na ■ prze to dopuszczają się przestę-
Adolfa H itlera z 22 czerwca wschodzie. Oby je j  oręż o ca lił! pstwa wobec Finlandii.
1941 r., temu powiada to obec- Europę od zagłady!" 
nic z całą wyrazistością szwedzki Burzliw e oklaski, towarzyszą- 
dzlcnnikarz Palmgren. 2 5 0  do 5 0 0  ce słowom Palm grena ze strony 
dywizyj stało, —  oświadcza Pal-1 Ucznych jego sfuchaczy dowodzą, 
gren na zebraniu ■ szwedzkiej j ja k  stwierdza sztokholmska ga- 
partii socjalistycznej — w lecie 
1941 r. na polskiej linii denrar- 
k acy jnej W pogotowiu do napa­
du na Europę. Adolf H itler ude­
rzył dosłownie w ostatniej minu­
cie i przez to uratował Europę.
Gdyby po Dunkierce z a a ta k o w a ł  
On wyspy bryty jskie, to wówczas 
600 do 700 dywizyj sowieckich, 
a zatem cały olbrzymi aparat 
wojenny Związku Sowieckiego 
r u n ą łb y  na Niemcy i na inne 
k ra je  europejskie. Ja k i wówczas 
byłby los Europy, o tym świasl-

zeta, że zrozumienie powagi o- 
bęcnej sytuacji zatacza i w Szwe 
c ji co .raz szersze kręgi.

Potwierdzeniem tego je s t rów 
nież krytyczny głos w gazecie 
„Folkets D agbiadet" w sprawie

Lecz nie chodzi tu ta j tylko o 
Finlandię, ja k  z dozą pewnej 
ostrożności pisze „Folkets Dag- 
bladet". Również sama Szw ecja, 
ja k  to zupełnie słusznie zazna­
czył Palm gren, leży bezpośred­
nio w sferze wrogich Europie 
zamiarów Krem la. Widać to z 
systematycznych zarówno, .jak  i 
szerokich akcyj szpiegowskich, 
aranżowanych przez Moskwę

otw artej dopiero co w parku na- j przeciwko Szw ecji. W Sztokhol 
rodowym Eskilsteuna pod S ztok -; mie i w innych miastach odfay
holmem wystawy tak zwanej 
sowieckiej kultury. Gazeta zwra­
ca się óstł#Lj£rifedwko pewnym 
szwedzkirh^  wielkim ‘‘przedsię­
biorstwom, ktńre wspólnie z to

w ają się dzisiaj bez przerwy 
procesy przeciwko szpiegom so­
wieckim. Szczególnie drastyczna 
sprawa rozpatrywana była w 
tych dniach w sądzie przeciwko 

;rowi Nilswarzystwem salonowych bolsze-.!szwedzkiemu inżynier 
cza krwawe ślady bolszewizm® wik6w j  urzędników sow ieckie-' Erie Gustavsonowi. Inżynier 
w k ra jach  nadbałtyckich i  wido 
czne przykłady w Katyniu i 
Winnicy.

Bardzo szczere są te słowa, 
które Palm gren wypowiada do 
łw oich ziomków w Szw ecji, k tó- ( 
rzy wciąż jeszcze kokietu ją!
Moskwę a groźbę ze wschodu 
lubią uważać za pociągnięcie 
niem ieckiej propagandy. Jako  
Szwed i Europejczyk, woła on j 
do ludzi upraw iajcych

afery szpiegowskiej w zarządzie 
szwedzkiej armii, przy czym 
chodziło o ta jn e rysunki o nadz­
wyczajnym znaczeniu dla szwe­
dzkiej obrony kraju .

Z wszystkiego tego wynika, że 
nacisk bolszewicki na Europę 
je s t dzisiaj jeszcze silniejszy, 
ąniżeli kiedykolwiek dawniej. 
Naród i arm ia niemiecka, którą 
los w pierwszej linii do tego 
powołał, by wzięła na siebie 
powstrzymanie potężnego ciosu 
niszczycielskiego ze wschodu, 
może i musi domagać się, by re­
szta Europy nie poprzestawała 
tylko na zrozumieniu obecnej 
sytuacji naszego kontynentu, 

wy

Ponure perspektywy
dla sytuacji gosiodarczej Anglii
GENEWA. (DNB). Pomału wy­

chodzi na jaw  reakcja  Am eryka 
nów wobec powojennej polityki 
walutowej według angielskiego 

.planu K eynes‘a i am erykańskie­
go —- W bite, ja k  pisze wydawca 
miesięcznika angielskiego „World 
Review“, Edward Hułton. Wed­
ług niego koła finansowe Ame­
ryki sądzą w ten sposób, że po­
wiedziały: W ielka Brytan ia  idzie 
do bardzo nędznej przyszłości 
gospodarczej. Szczególnie po te j 
wojnie będzie ona musiała mieć 
deficyt m niejszy lub większy w 
swoim bilansie płatniczym.

W obu planach walutowych 
widzą teraz koła finansowe 
USA nic inncg% jak  tylko nie­
które sposoby, aby k ra je  posia­
dające nadwyżki ja k  np. USA

lecz by wyciągnęła stąd też k o -j ęKłonić ku temu, by stale poma- 
nieczne wnioski. yW alka przeciw*- gały państwom deficytowym t. j. 
ko bolszewizmowi i jego pomoc
nikom, demokracjom, jes t euro­
pejskim  obowiązkiem.

(„W. Z :)

utrzymywały ich stopę życiową. 
Podczas gdy bryty jsk i plan 
K eynes‘a w ym aga,-aby państwa 
dłużnicze niosły odpowiedzial­
ność w sprawne odbudowy rów-

Zspowledź m in is t ra  rzeszy ft-ra Goebbelsa
BERLIN. (DNB). Minister Rze- 

strusią szy dr. Goebbels omawia w tygod- 
politykę we własnym kraju , że niku „Das Reich" w artykule p. t.
zmuszony je s t on wstydzić się 
tego, iż anglófilskie sfery w 
Szw ecji utożsam iają się z wro­
gim Europie Związkiem Sow iec­
kim i wyszydzają wielki naród 
niemiecki, którego ofiara urato-

„Realizmy wojny" fakt, że nieprzy 
jaciele Niemiec gorliwie starają się 
Niemcom wmówić taki obraz ogól 
nej sytuacji, który wprawdzie nie 

; odpowiada żadną miarą istotnym 
| faktom, jednak zmierza do jak naj

wala również ;Szw ecję od wojny szerszego uwzględnienia cech ich
i zachowała je j  wolność. Szw e- j narodowego charakteru. W związ-

całkowucie w i ku z tym minister stwierdził,, że 
I

c ja  znajduje się 
sferze interesów Moskwy, która 
pragnie przez całą Europę dot­
rzeć do Atlantyku.

Ani Anglia, ani Am eryka nie 
potrafiłyby same powstrzymać 
tego rodzaju pochodu bolszewic­
kiego. Poza tym nie zam ierzają 
or.. tego wrcale czynić. Na dowód 
tego przytacza Palm gren „dobrą

dowództwo niemieckie widzi spra 
wy realnie i trzeźwo, tak. jak one 
wyglądają w istocie, lecz' że trak­
tuje je  nie tylko rozumowo, lecz 
także siłą wyobraźni. I dlatego 
zawsze dawało sobie z nimi radę. 
co stanie się też w przyszłości. 
„Niema żadnej trudności — powie 
dział mini6ter — którejby nie moż

radę", jakiej_  alianci udzielili'! na zaradzić. Nie prowadzimy woj- 
Szw ecji, a mianowicie, że winna ny w próżni i pogardzamy też 
ona „dostosować się". Gdyby u - ! tym, by przerzucać naród niemie- 
słuchano te j propozycji, to cki z jednej iluzji w drugą. Bo- 
Szw ecja ze względu na to, że j wództwo niemieckie zna nie tylko 
pewne w arstw y ludności sta ły b y ; te możliwości, jakie Niemcy po- 
się fanatycznym i bojownikami j siadają dzisiaj, lecz także i te kto-j, 
bolszewizmu, przemieniłaby si| re nastręczą się im w bliższej i w 
w teatr straszliw ej w ojny domo- dalszej przyszłości. Gdyby można

Niemcy mają w przygotowaniu i 
w rezerwie, to z pewnością i ten 
kto wątpi, zmieniłby swe zdanie. 
Lecz dobro kraju nie pozwala mó­
wić o przyszłości, a nawet c istot­
nych składnikach teraźniejszości.. 
Gdy dowództwo niemieckie 
czało. miało cno zawsze powód dc 
milczenia, lecz nigdy tego powodu 
nie można było doszukiwać się w 
niepewności. To, co nieprzyjaciel 
obecnie fantazjuje o Niemczech i 
o położeniu Niemiec, wykracza tak 
czy tak juz od dawna poza grani­
ce tego, co wolno. Trzeba zauwa­
żyć różnicę: Gdy w Stanach Zjed­
noczonych 600.000 górników śtraj - 
kuje tygodniami, wówczas prasa 
niemiecka donosi o tym w pięcio - 
liniowym komunikacie. Nie sądzi­
my, by tego rodzaju strajk miał 
zadecydować o wojnie. Jeśli w 
Nieipezech pięciu przestępców 
którzy słuchali nieprzyjacielskie­
go radia i kolportowali dalej swo­
je wiadomości, ponosi zasłużoną 
karę, wówczas prasa nieprzyja­
cielska wnosi z tego, że zanosi się 
na rewolucję. Po której więc stro­
nie są złudzenia, a po której rea­
lizm. W dalszym-ciągu swego ar­

ze Niemcy dniem i nocą pracują 
nad tym, by im nie zabrakło bronj.
„Nieprzyjaciel mówił minister
dalej — sieje biedę i nieszczęście 
po miastach niemieckich, lecz i to 
się skończy. Buduje sie now ą broń  
otenzywną p rz e ciw k o  n ie p r z y ja ­
c ie lo w i w  je g o  w o jn ie  lo tn ic z e j 
P r a c u ją  nad  nią dni^jn i nocą n i e ­
z liczo n e  p ra c o w ite  rę c e . Niemcy 
wystawione są wprawdzie na twar 
dą próbę cierpliwości, le c z  próba 
ta pewnego dnia przyniesie p lo ­
ny". W końcu zaznacza minister, 
że zaiste żaden naród w  -wigilię

piątego roku wojny potężnych 
zmagań się nie posiadał równie 
pomyślnych warunków' do zwy­
cięstwa, jakie ma dzisiaj naród 
niemiecki. Fronty, mówi minister, 
stoją niewzruszone. Kraj dorósł 
moralnie i materialnie do tego, by 
sprostać terrorystyczny-,-! bombar- 
do waniom, przeciwnika. Wieśniak 
niemiecki zwozi bogate zbiory do 
swych stodół,, a strumień mate­
riałów wojennych opuszcza nie­
mieckie fabryki. Jeśli istnieją ja ­
kieś trudności, ,to żadna z nich 
nie jest nie do pokonania.

Blamaż Amerykanów
z bombardowaniem wyspy Kiska

wej a w końcu Szw ecja sowiec- * otwarcie wyjawić wszystko lo, co | tykułu wskazuje minister na to

T O K IO . (D N B ). R z ecz o z n a w ca  
m o rsk i a g e n c ji  Domei p isze, że 
m a ry n a r k a  i lo tn ic tw o  amerykań­
sk ie  s tra c iło  n ap ró żp o  ty s ią c e  ton 
b o m b  ł g ra n a tó w  n a  w y sp ie  K i ­
s k a  k tó ra  b y ła  w y sp ą  n icz y ją , gdy 
Japończycy wycofali się  s ta m tą d  
w d ru g ie j p o ło w ic lip ca . N iep rz y ­
ja c ie l  o b rz u ca ! K is k ę  p ra w ić  
p rzez 2 0  d n i zu p ełn ie  z b y te cz n ie  
b o m b a m i i g ra n a ta m i. Komunika­

ty  w a sz y n g to ń sk ie  z ty ch  d ni 
w ciąż  p o tw ierd z a ły , że o s tr z e liw a ­
n ie  i  b o m b a rd o w a n ie  K is k i w  tym  
cz a sie  n a le ż a ło  do n a jc ię ż s z y c h , 
ja k ie  d o k o n an o  n a  s ta n o w is k a  j a ­
p o ń sk ie  n a  P a c y fik u . W ed łu g 
w sp o m n ia n y ch  k o m u n ik a tó w  w a ­
sz y n g to ń sk ich  A m e ry k a n ie  b o m ­
b a rd o w a li w  c ią g u  p ierw sz y ch  
dw'óch ty go d n i s ie rp n ia  w ysp ę 
106 razy  z sam o lo tó w . P o z a  tym

tiowagi gospodarczej, amerykań­
ski plan W hite temu zagadnie­
niu przypisuje niew ielką rolę. 
W dalszym, ciągu plan am ery­
kański przemawia za powrotem 
do złotego standartu, co koła 
finansowe Anglii uważają .za  
bardzo niebezpieczne.

Plan White żąda od państw 
wierzytelnych daleko* idących 
zrzeczcń sfę z ich suwerenności.

Także miesięcznik angielski 
, Fortn ightly" zajm uje się obu 
tymi planami w alutow ym i-i.za­
znacza, że plan W hite w całości 
przedstawia próbę przywrócenia 
międzynarodowego systemu 
dziewiętnastego stulecia. Keynes 
wychodzi jednak z założenia, że 
s-ystem ten należy uważać jako 
już um arły i że trzeba na to 
m iejsce ustanowić coś radykal­
nie nowego.

Łącznie z tym je s t godną uwa 
gi rozprawa prof. amerykań­
ski ego, Bidwella, który w piś­
mie „Foreign A ffaires" zajm uje 
się polityką handlową USA w 
przyszłym śvńecie. Według 
mniemania Bidwella polityka 
handlowa obecnego ministra 
amerykańskiego spraw zagra­
nicznych Hulla za mało jes t ru­
chliwa i dostosowana do zadań 
życiowych.

Bidw ell rekom enduje, aby 
międzynarodowy aparat han- 
dlowo-polityczny, coś w rodzaju 
światowo -  handlowego urzędu, 

przeprowadził prace • przygoto­
wawcze dó przejścia do gospo­
darki pokojowej a szczególnie 
obliczenia co do zapotrzebowań 
przyszłości, ja k  również w. spra­
wne znajdujących się w poszcze­
gólnych k ra jach  nadwyżek.

Pozatym powinien on mieć 
wpływ na praktykę polityki 
celnej i  handlowej poszczegól­
nych krajów,

GENEWA. (DNB). Opanowa­
ny przez żydów i radykałów  
lewicowych „Foreign Policy 
Assoeiation" w Nowym Jorku  
żąda dostępu dla Związku So­
wieckiego do Atlantyku i  Morza 
Śródziemnego.

.A A A A A A

w Waszyngtonie ogłoszono, że 
w y sp a b y ła  15 ra z y  o strz e liw a n a  
przez jednostki floty a m e ry k a ń ­
skiej.

Droga do katyńskiego łasa
(Trochę ze wspomnień osobfslydi i przeżyć)

Napisał dla pisma wychodzącego to jdińsKu Biela- 
ruskaja Hazieła“ kapitan K.

IV.
SA N A TO RJU M  PRZECIW KO  j pożądany skutek ćłia je j  suto- 
ZA R A Z iiE  B O L SZ E W IC K IE J , rów7, pomimo że w masie żołmer
Była już późna jesień. Codzien skieJ znajdow ały się jednostki, 

aie stawało się coraz chłodniej.
Coraz częściej padał śnieg. W bu 
dynkach cerkiewnych można by 
!o zmieścić tylko nieznaczną 
cząstkę* jeńców . Dla reszty pos­
tawiono baraki. Ci, którzy tra­
fili do baraków mieli jeszcze 
gorzej, niż my w naezej cerkwi.
Tam  było jeszcze brudniej,
Leszcze zimniej i jeszcze ciaśniej 

miż u nas.

Oburzenie na bolszewików i 
• nienawiść do enkawudzistów by 

ly tak wielkie, że pomimo n a j­
większych starań propagandy 
bolszewickiej rozniecenia po­
między jeńcam i tak zwanej 
.nienaw iści klasow*ej", podburza 
nie szeregowych żołnierzy prze­
ciwko oficerom, „obszarnikom1

które uprzednio ulegały propa­
gandzie. B yli pomiędzy żołnie­
rzami naw et party jn i komuniś­
ci— działacze. Poprzedni entuz­
jazm  i aym patje do bolszewików 
znikły. Poprostu cudownie wy­
leczyli się oni z te j choroby, któ­
rą można było nazwać „m anją 
pro bolszewicką". Czy mogłaby 
ostać się jak a  propaganda przed 
tą rzeczywistością jak ą  na włas­
ne oczy wńdzieliśmy i sami od­
czuliśmy „w ra ju  sowieckim". To 
„szczęśliwe, radosne życie", ja ­
kie spotkało nas w głębi Zwią­
zku Sowieckiego było dla wszy­
stkich naiwnych fantastów  na­
prawdę najlepszą antybolszewic 
ką propagandą.

Bolszewicy tego nie zozumie- 
. h. Dla nich to wszy&tko co na-

•konczyło s.ę zawsze zupełnym, pełniało nasze serca ohvdą i ob-fl Q ę?' |
I rzydzeniem było zwyczajną co- 

Przeciwnie. Ta propaganda; dziennością do której oddawha 
łiiaia zupełnie odw*rotny i n ie-, przywykli i z czy m , się zżyli.

Nic dziwnego, że agitatorzy 
bolszewiccy dochodzili do roz­
paczy widząc, że żołnierzy pol­
scy nie tylko swoich oficerów 
nie b iją , ale przeciwnie zacho­
w ują dla nich ja k  dawniej sza­
cunek, a naw et stara ją  się im 
doponTóc w czym tylko mogą.

Ironiczne uśmiechy i niegłośne 
ale soczyste żołnierskie słówka 
były zwykłą reakcją  żołnierzy 
na wszystkie enkawudystyczne 
W3's i łk i  propagandy. Wogóle 
żołnierz polski —  syn Ehłopa, 
albo robotnika stał pod wzglę­
dem sw7o je j kultury niezrówna­
nie wyżej w porównanii. z żoł­
nierzem  bolszewickim i przez 
cały czas pobytu w niewoli za­
chował się correkt, co objektyw  
nie należy stwierdzić.

K arm ili nas również bardzo 
źle. Kuchnia była mała, praca 
w niej źle była zorganizowana. 
Musieliśmy po kilka godzin stać 
w kolejce, często na deszczu i po 
kolana w błocie, aby otrzymać 
jak ąś łyżkę m arnej polewki. 
Różnicy pomiędzy oficeram i i 
żołnierzami nie było wcale. 
Wszyscy jed li z jednego kotła 
i-w szyscy wspólnie znosili swój 
równie ciężki los.

ONI KŁAM ALI, A MYŚMY 
W IERZYLI.

, Bolszewicy wciąż kłamał 
| przed nami co do naszej przy­

szłości. W ydaje się tc  bardzo . 
nieprawdopodobne, a jednak { 
rzeczywiście większa część je ń -J  
ców wierzyła im z jakąś dziecię­
cą naiwnością.

Obóz nasz mieścił się w m «-
rach byłego klasztoru  Mur
był wysoki średniowieczny, ale 
i tego było zamało dla naszych 
wartowników. O jakieś 10 mniej 
więcej metrów od tego rauru 
szedł drugi „m ur" jeszcze wyż­
szy —  gęsta siatka drutu kol­
czastego z wńeżami i karabina­
mi maszynowymi na nich. Na 
wypadek, gdyby nie dały nam 
rady ani mury, ani druty kol­
czaste, ani karabiny maszynowe 
w pasie pomiędzy murem klasz 
tornym, a drutami biegały dzień 
i noc wytresowane do polowa­
nia na ludzi ogromne psy......

Tak nas pilnując, oprawcy na­
si jeszcze nam w oczy kłam ali, 
zapewniając, że nie jesteśm y im 
potrzebni i że nas prędko uwol­
nią......

—  Ale cóż wy —  codziennie 
powtarzali oni, poco wyście nam  
potrzebni. Oto trochę pobędzie- 
cie u nas. Odpoczniecie! I poje- 
dziecie do domu, wszyscy poje- 
dziecie. Jakże! A  kto zechce zos­
tać —  będzie pracować u nas, 
zostanie stachanowcem. Sami 
zobaczycie, jak u nas ludzie ży­
ją, nie to co u kapitalistów!

I  my, .choć to je s t dziwne, wie­
rzyliśmy... Oczywiście nie w 
„sowiecki r a j" ,  ale wierzyliśmy 
w to, że nas wreszcie wyzwolą. 
Jakże. Przecież sam Timoszen- 
ko podpisał!

„ZW OLNIEN IE" ROZPOCZY­
NA SIĘ.

Tymczasem w trzecim mniej 
więcej tygodniu naszego poby­
tu w obozie bolszewicy zaczęli 
wywozić z -obozu jeńców  szere­
gowców. Bolszewiccy propagan­
dziści zapewniali nas, że to jest 
początek akcji zwolnienia i twier 
dzili, że żołnierzy zwolnieni bę­
dą odsyłani do domu. I żołnierzy 
i my szczerze temu wierzyliśmy., 
cieszyliśmy się... Tylko o wiele 
później dowiedzieliśmy się, że 
nikt nie m yślał zwolnić żołnie­
rzy z niewoli i odsyłać ich do 
domu. Bolszewicy przewieźli ich 
.aa ciężką pracę do kopalni rudy 
w Krzyw ym  Rogu i do innych 
miejscowości. Wywóz żołnierzy 
odbywał się w tempie „stacha- 
nowskim " i już po tygodniu w 
zimnych murach klasztoru sta­
robielskiego pozostali tylko sami 
oficerowie. W obozie zrobiło się 
trochę luźniej i nieco lżej na du 
szy.... Po żołnierzach przychodzi 
la kolej na nas.....

Ale mijały dni i nikt o nas nie 
troszczył się, nie było nic słychać 
o zwolnieniu.. Przeciwnie, pewne

go mroźnego dnia w listopadzie 
przybyła nowa p artja- jeńców — 
oficerów, za nią jeszcze jedna... 
i prędko znowu nasz obóz przy­
pominał poprzednie skupienie 
wyczerpanych obdartych ludzi. 
Władze znowu nas rejestrow ały, 
(rejestrow ali i  zapisywali nas 
prawie codziennie), przeliczyły 
i okazało się, że było nas razem
4.000 oficerów w obozie staro­
bielskim.

TYM CZASEM  ' SAMO POCZU­
CIE.

Znikły baraki, ale cerkiew ł 
wszystkie poklasztorne budynki 
były tak  zapchane jeńcam i, że 
literalnie nie było gdzie stąpić. 
W cerkwi i pokojach zaczęliśmy 
sami budować dla siebie ja k ie— 
takie nary, ale na korytarzach 
opali oficerowie w dals-zym cią­
gu na gołej pokrytej błotem 
podłodze, gęsto jeden przy dru­
gim  Nie mieliśmy, ani poście­
li, ani sienników. Do -łaźni nas 
prowadzili, ale grupami po 30 
osób, tak że miesiącami trzeba 
było czekać sw ojej kolejki. Lu­
dzie spali tygodniami nie rozbie­
ra jąc  się i wszyscyśmy byli 
strasznie zawszeni. Gdzie tylko 
rzucisz okiem, mogłeś widzieć 
takie obrazki: grupa chudych, 

‘gołych, zziębniętych od chłodu 
siedzi w kąciku i zawzięcie biję 
wszy (D. c. n.).



££&*€*£ i  s i o s l r o  u r a i& w a t i  siq?
Ufna w moc swoich politycz­

nych „środków wychowaw­
czych'", wysyła Moskwa bez 
przerwy biednych straceńców 
poza front i rzuca ich na spado­
chronach na tyłach w ojsk. Lecz 

spadochroniarze ci co raz czę­
ściej w yrzekają się swego- fa­
talnego rozkazu, zanim jeszcze 
znajdą drogę do gniazd bandyc­
kich i  zgłaszają się u władz nie­
mieckich. Ju ż od dawna mówi 
się wszędzie o tym, że mogą to 
uczynić nie narażając się na żad­
ne niebezpieczeństwo.

Tym razem podajemy sprawo­
zdanie, dotyczące dwóch mło­
dych ludzi, byłego sowieckiego 
traktorzysty *  jego siostry, któ­
ra  poprzednio pracowała jako 
nauczycielka w iejska. Je s t  to 
Piotr i Tatiana W., dwoje sym­
patycznych inteligentnych ludzi, 
którzy przez dobrowolne zgło­
szenie się uratowali swe życie i 
lepszą przyszłość. Setkom tysię­
cy  sowieckich młodzieńców i 
dziewcząt możnaby życzyć tego 
.szczęścia i te j radości. Będą oni 
kiedyś pracowitymi, zadowolo- 

,nym i ze swego losu w ieśniaka­
mi na w łasnej ziemi, kiedy zmo­
ra  żydowsko-bols-zewickiego pa­
nowania należeć będzie do prze­
szłości.

JEDYNA DROGA RATUNKU.
„Z g ło siliśm y  się  —  op ow iada 

b r a t  —  m o ja  s io strz y cz k a  T a tia n 3  
i j a  do sp a d o ch ro n ia rz y , poniew aż 
ty lk o  n a  t e j  d rodze w id zieliśm y 
nasz  ra tu n e k  od  n ę d z n e j zag ład y  
i śm ie rc i g ło d o w ej, o c z e k u ją c e ; 
u ja rz m io n y c h  p rzez  S ta l in a  w  o j ­
czy źn ie  lu d zi. O sta tn io  b y łe m  ta n  
k is tą  w  S ta lin o g o rsk u  n ad  D onem .

D n iem  i n o cą  p ęd ziły  ta m  d łu gie 
sk rz y p ią ce  k o lu m n y  n a sz y ch  cz o ł- f 
gów  n a  p o łu d n ie  do w ie lk ie j b it -  j 
w y, z k tó r e j żad en  z n ich  n ie  m ia ł 
p o w rócić . P rz ech o d z iłem  je sz c z e  
p rz e sz k o len ie  ja k o  sz o fer czo łg o ­
w y, gdy  T a tia n a , m o ja  s io strz y cz ­
k a , p rz y s ła ła  m i z M o sk w y  z a ­
w iad o m ien ie , że z a p isa ła  s ię  du 
sp a d o ch ro n ia rz y  i że ja  też  p o w i- 
n ieh em  się  ta m  zg ło sić . W  S t a l i ­
no g o rsk u  sp raw y  p rz e d sta w ia ły
s ię  n iew eso ło , n ie  b y ło  co  je ś ć  
n ie  m ożn a by ło  n ic  ku p ić. W szy ­
stk o , co je s z c z e  z n a jd o w a ło  s ię  na 
cza rn y m  ry n k u , zak u p y w ali żydzi 
z C h a rk o w a  za s w o ją  b iż u ter ię .

N astęp n ie  w  M o sk w ie  p rzeby 
w ałem  w ra z  z sio strz y cz k ą . M ało 
in te re so w a liśm y  s ię  ż y ciem  w 
m ieśc ie , c h c ie liśm y  ja k  n a jp r ę ­
d zej u k o ń cz y ć  k u rsy  i u d ać się  w 
podróż. L e c z  w  o s ta tn ich  d n iach  
d oszła p rz e c ież  do n aszy ch  uszu 
w ieść, że b ied n i lu d zie  ca ły m i g ro  
m ad am i o p u sz cz a ją  p o ta je m n i 
m ie js c a  s w e j p ra c y , u c ie k a ją  z 
M o skw y, a ta k ż e  z in n y ch  m ia s ( 
i k r y ją  s ię  po w sia ch , gdzie k r a  
dną z ia rn o  w  k ło sa c h  i ż u ją  j e  w 
s ta n ie  su row y m , w n o cy  zaś k o ­
p ią  p o ta je m n ie  b u ra k i i  k a r to f le  
N a r a ż a ją  p rz y  tym  sw e  życie  
W k ró tce  je d n a k  będ zie  ich  ta k  
w ielu , że N K W D  s y tu a c ji  n ie  o 
p a n u je . Cóż je d n ric  będzie, gdy 
ca ły  k r a j  z o sta n ie  ogo łocon y , ogo­
ło co n y  p rzez  ch m u ry  sz a ra ń cz y  z 
m ia st i  p rzez  ty s ią c e  d zieci, k tó re  
zg ło d n ia łe  w szęd y  s ię  w łó czą? 
Ja k  w y g lą d a ć  będ ą z b io ry ? "

T a tia n a , m a ła  n a u cz y c ie lk a  w 
m undurze lo tn ik a , p rz y s łu ch u je  
się sło w o m  b r a ta , w  j e j  p ięk n y  
oczach  lś n ią  łzy . „R od zice  n a s ' 
zm arli ju ż  w  zim ie  z g łod u " —  po 

w ia d a  on a  c ich o . L e c z  w k ró tc e

w sp o m n ie n ie  z n ik ło , ra d o ść  znów  
p o w ra ca  do m ło d y ch  s e rc , rad o ść 
z pow odu ich  szczęśliw eg o  u r a to ­
w a n ia .

„T y lk o  ten , k to  d o sta n ie  się  do 
N iem ców , je s t  u ra to w a n y . K to  j a ­
k o  ch o ry  lu b  ra n n y  w ra c a  z f r o n ­
tu , te n  z g in ą ł. Z a n im  zg ło siła m  
s ię  n a  k u r s  d la  sp a d o ch ro n ia rz y  
— op ow iad a T a tia n a  —  b y ła m  p ie ­
lę g n ia rk ą  w  szp ita lu  w o jsk o w y m  
w S e rp u c h o w ie . L e k a r z e  i s io stry  
są  w  ro zp aczy . W  sz p ita la ch  s o ­
w ie ck ich  n ie  m a  ju ż  żad ny ch- l e ­
k a rs tw . N aw et a sp iry n a  w y cz e r­
p a ła  się . N ie  m a  in su lin y  d la  ch o ­
ry c h  n a  cu krzy cę.’ Ż ad n y ch  ig ieł 
do p rz e p ro w a d z a n ia  tra n s fu z ji  
k rw i, n ie  m a  m ow y  o R e n tg e n ie  
S k o ro  cz erw o n o g w a rd z ista  s tra c i 
o k u la ry , n ie  m a  ju ż  ra tu n k u , n ie  
m a a n i sz k ie ł, a n i op raw y. D a w ­
n ie j w y sy ła n o  żo łn ierz y  z fro n tu  
ce lem  p o sta ra n ia  się  o no w e o k u ­
la ry . T e ra z , ja k  p o w ia d a ją , k o ­
m isa rz  n ie  w y sy ła  ju ż  n ik o go  na 
ty ły  z  pow odu oczu. „Co, ch cesz 
no w y ch  o k u la ró w , ty  tch ó rz u ?  
S c h o w a łe ś  s ta re , a  m oże je  z ła ­
m a łeś?  Z a to  n a leż y  s ię  ro z s trz e ­
la n ie " . P ro sz ę  m i w ierz y ć , naw et 
a g ra fe k  ju ż  n ie  m a  do sp in an ia  
ban daży. N ow e n ożyczk i są  w ię k ­
szą rz a d k o śc ią  a n iż e li sa m o ch ó d "

„Ż o łn ierzy  w a lcz ą cy ch  w  czo ł­
gach  —  u zu p ełn ia  P io tr  —  o c z e ­
k u je  p ew n a  ś m ie rć " . O d d aw na 
w iedzą ju ż  lu d zie  z ta m te j stro n y  
fro n tu , ja k  s tra s z n ą  je s t  ś m ie rć  w 
czołgu.

„ Z b y t w ie lk ie  s tr a ty  p o ciąg a  za 
so b ą  w o jn a  z  N ie m ca m i" —* p o ­
w iad a  P io tr . —  M ó j n a jm ło d szy  
b r a t  w y sła n y  z o s ta ł n ą  fro n t  w 
507 p u łk u  s trz e lcó w  ze 148 d y w i­
z ji  s tr z e le c k ie j. M a  on d op iero  
17 la t , le cz  w  je g o  k s ią ż e cz ce  w o j

sk o w e j w y p isan o , że u ro d z ił s ię  
w  r. 1923! W szęd zie oszustwo^ 
W p u łk u  S te fa n a  z n a jd u ją  s ię  
p rz e w a ż n ie  n ie w y sz k o len i re k r u c i. 
1 b a ta lio p  lic z y  ty lk o  150 lu d zi 
30 ż o łn ierzy  i 120 cy w iló w . W dru 
g im  b a ta lio n ie  są  w y łą c z n ie  r e k ­
ru ci, 200 b ied ak ó w . W  je g o  trz e ­
c im  b a ta lio n ie  s y tu a c ja  je s t  le p  
sza , je s t  ta m  120 żo łn ierzy  i 150 
cy w iló w . W szy scy  czerw o n o g w ar- 
d z iśc i są  zm ęczen i. W szy scy  c h c ie ­
lib y  d e z ertero w a ć. L e cz  tru d n a  to 
sp ra w a , zap o ro w y  og ień  k a r a b i­
nów  m aszy n o w y ch  czu w a. Opo 
w ia d a ją , że S ta l in  w y d a l sw em u 
za u fa n em u  p rz y ja c ie lo w i, żydow i 
K a g a n o w icz o w i n a jśw ie ż sz y  ro z ­
k a z  p rzep ro w ad zen ia  g e n e r a ln e ! 
„ c z y s tk i"  w  a rm ii cz e rw o n e j. L ecz  
n a  n ic  s ię  to  n ie  p rzyd a. W  M o ­
sk w ie  rz u c ił pew ien  cż e rw cn o - 
g w a rd z is ta  g ra n a t  rę c z n y  do s a ­
m och od u  S ta lin a . Z a b ił on je d n e ­
go i r a n ił  dw óch urzęd n ików  
G P U . N ie ste ty  S ta lin a  n ie  b y ło  w 
sam och od zie , a  ta k  b y łę b y  ju ż  
d z is ia j po w o jn ie " .

„ W k ró tce  m u si b y ć  ju ż  kcm iec— 
p ow iad a p o w ażn ie  T a tia n a  —  ju ż 
ch o ćb y  d lateg o , że aż  do o s ta tk a  
o k łam y w an o  n a s co  do N iem ców  
Czego ta m  n ie  k rz y cz a n o  o W ło ­

szech, że ju ż  z a w ie ra ją  p o k ó j. A le 

i tam  w o jn a  toczy  kię d a le j, w o j­

sk a  n ie m ie ck ie g o  n ie  m ożna n i ­

gdzie p o k o n ać, je s t  ono n ie  do p o­
k on an ia . O  ty m  w ied zą też  oni i 

d latego  o k ła m u ją  n a ro d y , ch cą c  

je  w sz y stk ie  zn iszczyć. A k to  się  

d o s ta je  do n iew o li, je s t  w  oczach  

S ta l in a  z d ra jc ą  i za to k a rz e  on 

je g o  ro d zin ę . D la  n ik o g o  też  n ie  

m a p o w ro tu  z n iew o li, dopóki w 
R o s ji  rząd zi S ta l in " .

Ostatnie ostrzeżenie
W  p orze ro k u , k ie d y  je s i  w ię k ­

sza ilo ść  ja rz y n  i ow oców , n a le ż a ­
ło b y  sąd zić, że i ce n y  u trz y m y w a ­
n e  b ęd ą na znośn ym  po ziom ie a 
ja rz y n y  i o w oce sp rzed aw an e  po 
u rzęd o w o u sta lo n y ch  c e n a c h

T y m cz a se m  d z ie je  s ię  coś w ręcz  
p rzeciw n eg o . P rz e ch a d z k a  pp s k le ­
p ach  i r y n k a c h  w  W iln ie  d o s t a r ­

cza dow odów , że w szęd zie  żąda 
się  ce n  p a sk a rsk ic h  za ow oce i j a ­
rzyn y . Sp rz e d a w cy  n ie  w z d ra g a ją  
się  żąd ać za  1 k g . pom idorów , za 
k tó re  u s ta lo n o  ce n ę  1,05 R M  za 
1 k g ., 10 E M . a za ja b łk a , k tó ry ch  
ce n a  m a k sy m a ln a  w yno si 0 90 RM  
8 R M .

U rz ą d  p rz e strz eg a n ia  cen  w W il­
n ie  p o tr a fi p o ło ży ć tem u  k re s  n s

p rzyszło ść. Z w ra c a  stę  n i n ie js z y *
t po ra z  o s ta tn i u w agę a a  to, m» 

w szyscy , k tó rz y  sp rz e d a ją  tow ary , 
w in n i p o sia d a ć  w y ra ź n e  i n a  w i­
d ocznym  m ie js c u  u m ieszczo n e e e n - 

j n ik i. K to  tego  n ie  u czyn i, zam ierz#  
żąd ać w y ższe j cen y  i b ęd zie  o cipo- 

! w iednio  u k a ra n y . W w y p ad k u , gdy 
! zo stan ie  stw ierd zo n e, że ż ąd am

by ły  ce n y  lic h w ia rs k ie , w in n y  m u ­
si b y ć p rzy g o to w an y  n a  k o n fis k a ­
tę  to w aru  i n a  b ardzo su row ą k a r ę  

P ro d u ce n c i, k tó rzy  o d d a ją  się  
tego ro d z a ju  bru d n y m  in tereso m , 
zostan ą ró w n ież  od p ow ied nio  su ­
te  w o u k a ra n i. 4

U rząd  ( i r i * f t r i e r n i i a  t e *  

Łiiii.Ls Wilna.

O  n & M Ś r a i n & ś ć  S z i
W  angielskiej izbie gmin pos­

łowie, nie ham ując swoich uczuć, 
dość często już grozili bombar­
dowaniem szwedzkich doków i 
fabryk, a to tylko dlatego, że 
podejrzewali Szw ecję o prowa­
dzenie zbyt samodzielnej polity­
k i gospodarczej. Sam oloty an­
gielskie dość często naruszały 
terytorium  szwedzkie, a angiel­
skie balony w yw oływ ały‘pożary 
w Szw ecji. Nie dość na tym. 
Angielsko-am erykańsk o-sowiec­
cy  podpalacze pragną unicestwić 
neutralność Szw ecji i wplątać 
ją. prawnie w sw oją wojnę. Do 
tego potrzeba im stale incyden­
tów, niepokojów i podżegań. 

'K iedy ostatnie niemiecko-szwedz 
’ ’e rokowania zakończyły się 

okładem, prasa angielska zaczę- 
a krzyczeć, że to jes t niemożli­

we i że teraz z pewnością roz­
poczną się niem ieckie represje. 
Ffusznie pisze pewna opozycyjna 
gazeta szwedzka: poza angiel- 

i - kim „zdziwieniem się“ z powo­
du normalnego rozwoju stosun­
ków niemiecko-szwedzkich nie 

I k ry je  się nic innego, jak  tylko 
rozczarowanie. „ Jest rzeczą zu­
pełnie jasną, że wspomniany 

, lozw ój stosunków musiał być 
, fatalny  dla John Bulla, który 
spodziewał się przynajm niej ja ­

ziach takich niemieckich repre- 
sy j, by w ten sposób dodać bodź 
ca szwedzkiej aktywności wo­
jen n e j.

Pozatem „Observer" podaje 
następu jące wyjaśnienie, dlacze­
go Szw ecja wciąż jeszcze zacho-

i-wuje sw oją neutralność: „Całko 
w ite pokonanie Niemiec jako 
potęgi m ilitarnej a specjalnie 

,przez arm ię bolszewicką przy­
ję te  byłoby w Szw ecji 2 nieied- 

,t akowym uczuciem." Podejrze- 
ftue to sprawia oczywiście Angli­
kom straszliwa kłopoty, a mia­

now icie , że Szwedzi a także i 
,rine narody europejskie nie 
Przyjm ą przyrzeczonej przez 
Anglię i Stany Zjednoczone so- 
W ietyzacji Europy z odpowied­
nim  entuzjazmem, lecz że mogą 

otajem nie liczyć i budować swój 
a unek przed tym niebezpieczeć

stwem n a  a r m ii  niem ieckiej. 
T y m  b a r d z ie j  k o n ie c z n ą  r z e c z ą  
w y d a je  s ię  A n g l ik o m  o d w r a c a ć  
j a k  n a je n e r g i c z n i e j  u w a g ę  od
niebezpieczeństwa sowieckiego 
i wszystkiego, co się z tym wią­
że, szerzyć w umysłach szwedz­
kich zamęt wszelkiego rodzaju 
hiobowymi wieściami i  podżegać 
przeciwko Niemcom.

Zdaniem Anglików, nic nie 
nadaje się do tego lepiej ja k  te­
m at Norwegii. W skutek tego 
obserwuje się w Szw ecji nową 
falę dzikiej agitacji norw eskiej. 
Gazety, szwedzkie przepełnione 
są codziennie groteskowymi 
wprost wiadomościami, pocho­
dzącymi albo wprost z Londynu 
albo ze źródeł angielskich. Fakt, 
że pogłoski te i kom binacje co­
dziennie przeczą sobie -wzajem­
nie nie odgrywa żadnej roli — 
rzecz główna: cala Szw ecja mó­
wi o nich a nie o niebezpieczeń­
stwie sowieckim i o przymie- 
izach ze Sowietam i -— rzecz głów 
ńa: mąci się wszelkie, jasn e fak­
ty, a rzeczom najbardziej niemo 
żliwym daje się wiarę.

W całej te j akcji uderza obec­
nie w szczególny sposób jedna 
rzecz: próba pewnego publicy­
sty wojskowego, blisko zwią­
zanego z nieprzyjacielską 
propagandą, obrony w „Ve- 
cko -  Jou rn al" Anglii przed 
wszelkimi podejrzeniami napad­
nięcia na Szw ecję. Z podejrzaną 
gorliwością zwalcza się tam 
przypuszczenie, że państwa za­
chodnie zechcą wykorzystać 
Szw ecję jako platform ę baz dla 
swych bombowców do ich ata­
ków na niedosięgalne dotychczas 
części Niemiec. Z oburzeniem 
stwierdza się, że niema ani jed ­
nego Szweda; któryby poważnie 
Lrerzył w pogwałcenie neutral­
ności szwedzkiej przez państwa 
zachodnie. Tak ja k  gdyby wy­
padki tego rodzaju nie były już 
dość częste! „Domniemane nie­
bezpieczeństwo dla neutralnoś­
ci te  strony zachodu wprost nie 
istnieje. Wszystko przemawia 
przeciwko niemu, a nie za nim. 
Dziwić sie trzeba, ż e  są istotnie

ludzie, którzy obaw iają się t e g o  
wyimaginowanego niebezpieczeń 
s tw a . J e s z c z e  f a n t a s t y c z n ie js z e  
je s t  to, iż niektórzy ludzie s ą ­
dzą, że zaostrzone pogotowie 
szwedzkie pozostaje w związku 
przed pogwałceniem neutralnoś­
ci od strony zachodu.

Zaprawdę, uderzająca gorli­
wość b ije  z te j próby zatorowa- 
nia honoru agresorów, którzy 
podczas swych napadów na Is­
landię, na B liski Wschód, na por­
tugalskie i francuskie kolonie

naprawdę niczym się nie krępo­
wali i nie zdradzali nigdy chęci 
poszanowania neutralności! Ta 
próba angielska wykazania przy 
pomocy wielu słów, że nie ist­
n ie ją  żadne zamierzenia neutral­
ności, czyni lansowane przez 
Anglię pogłoski i angielskie ma­
chinacje, zdążające do podkopa, 
nia szwedzkiej neutralności, ty l­
ko je&zcze bardziej podejrzany­
mi.

hw—Sztokholm.

Tu w fabryce przy ma* 
szynach — ”

Każdy swoją pracę m f 
Jeden bomby, drugi 

granaty 
Hobota idzie że aż strach

Do wiadomości
wszystkim urzędom, przedsię­

biorstwom i pracodawcom
N a p o d sta w ie  zarząd zen ia  z  dn 

1 m a ja  1943 r . w  sp ra w ie  u b ez ­
p ie cz e ń  s o c ja ln y c h , §  1, n a  m ie jsc e  
b y łe j U b e z p ie c z a ln i S p o łe c z n e j i 
zap o m o go w ej p o w o łu je  s ię  do ż y ­
c ia  in s ty tu c ję  d la  w sz y stk ich  m ie ­
szk a ń có w  L itw y  pod  n azw ą „ K a ­
sa  C h o ry ch , od n ieszczęśliw y ch  
w yp ad ków  i  z a p o m o go w a".

Z arząd zen ie  p ow yższe w chodź- 
w ży cie  z d n iem  1 s ie rp n ia  r. b  
W zyw a się  p rz e to  w sz y stk ie  u rz ę ­
dy, in s ty tu c je , p rz e d się b io rstw a  
o raz  p racod aw có w , b y  n a ty c h ­
m ia s t z a o p a trz y li s ię  w  W ile ń sk ie j 
U b. Sp o ł., u l. G ed im in o  27, I  p ię tro  
w  p o trz e b n e  b la n k ie ty , s k ła d a ją c  
z a p o trzeb o w an ie  n a  p iśm ie, w  k tó  
ry m  n a leż y  w y k a z a ć  ilo ść  p ra c u ­
ją c y c h .

D on osi s ię  ró w n ież , że o p ła ty  
s o c ja ln e  (6°/o) i od n ieszczęśliw y ch  
w yp ad ków  (l°/o) za m -c  s ie rp ień  
n a leży  w p ła c a ć  n a  ra c h . b ież  
N. 405 w  K a s a c h  O szcęd n o ścio - 
w y ch  w  W iln ie , O szm ian ie , lu b

E js z y s z k a c h , na  b la n k ie ta c h  n o ­
w ego fo rm a tu .

W w y p ad k u  n ie o p ła ce n ia  do 
ch w ili o b e c n e j św iad cze ń  s o c ja l ­
n y ch , n a leż y  n iez w ło cz n ie  u re g u ­
lo w a ć je  ‘ n a  ra c h u n e k  b ieżący  
N. 404 K a sy  Oszczędnośeic w e j w 
W iln ie .

Z a le g ło śc i d a w n ie js z e  należy  
w p ła ca ć  w ed łu g  d aw n y ch  fo r m a l­
n o śc i n a  b la n k ie ta c h  N r. 1 lu b  2  
w y sz cz e g ó ln ia ją c  z a ro b e k  b ru tto  i 
czas.

N ow e i  s ta re  w p ła ty  p r z y jm u j*  
u rząd  K a sy .

rr-. TTTt

O F I A R Y
Z a m ia st łrw iató w  r s  c ró b  W 

d niu  im ie n in  ś. p. L u d w ik a  S o ro k i 
10 R M . d la  o c ie m n ia łe g o  in w alid y  
W a cła w a  K o m a ra  sk ła d a

W . So ro k o w a.

D la  p o ls k ic h  b ie d n y ch  d zieci 
t>0 R M . od Z y g m u n ta  S z p a k ie w i- 
c z s  z  W iereh b ez d a n k i.

Wyroki śmierci na spekulantów
R Y G A . I  znów  S ą d  S p e c ja ln y  

z a jm o w a ł s ię  sp ra w ą  g ru p y  s p e ­
k u lan tó w , k tó rz y  -w sp o só b  n ie o d ­
p o w ied zia ln y ' i  bezw zg lęd n y  W y­
k o rz y sta li u w a ru n k o w a n ą  p rzez ' 
w o jn ę  szczu p łość ró ż n y ch  tow a i 
rów  i a rty k u łó w  p ie rw s z e j p o trz e - ! 
by  dla w ła sn e g o  w z b o g a ce n ia  s ię  
k osztem  sw y ch  b liź n ich . P o n iew a ż  
o k a z y w a n a  d o ty ch cz a s w  a n a lo -  

j g icznyeh  w y p a d k a ch  łag od n o ść i 
w ie lo k ro tn ie  p o w ta rz a n e  w  p ra s ie
i p rzez ra d io  u p om n ien ia  n ie  o d ­
n io sły  w id oczn ie  sk u tk u  w  o d n ie ­
s ien iu  do p e w n e j c z ę ś c i n ie p o p ra ­
w n y ch  szk od n ik ó w  sp o łecz n y ch —  
na p rzy sz ło ść , ja k  św iad czy  w y 
ro k , p o stęp o w an ie  w o b ec tych  
w rzodów  n a  o rg a n iz m ie  lu d zkim  
b ęd zie  ja k  n a jo s trz e js z e .

O sk a rż e n ie  z a rz u ca  w ię k s z e j 
cz ęśc i o sk a rż o n y ch , że w  R y d ze  
do lip ca  b. r. w łą cz n ie  u su w ali on i 
na s tro n ę  i u k ry w a li p ro d u k ty  
p ie rw sz e j p o trzeb y  i w ten  sposób 
z ło ś liw ie  p od w ażali p o k ry c ie  tjth  
p o trzeb , —- przy* czym  co  do oskar­
ż o n y ch : h a n d la rz a  A le k sa n d ra
S e ig i, m a sz y n isty  Peteris R u ite -  
łisa , ro b o tn ik a  L a p sa , sa m o d z ie l­
nego  m e c h a n ik a  Oskara K a ln isz a  
i handlarza Karola Ftatze chodzi 
o szczególnie ciężkie wypadki 
działania przeciw zakazowi żąda­
nia i pobierania nieusprawiedli­
wionych wysokich Cen.

S e ig a  tru d n ił się  ok o ło  rok u  h a n ­
d lem  p o ta je m n y m . J a k  on sa m  z e ­
z n a je , ob o k  sw eg o  n o rm a ln eg o  
z aro b k u , ja k o  h a n d la rz a  w  c e n ­
t r a ln e j  h a li ry n k o w e j, w  w y so ­
k o śc i ok o ło  500 R M . m ies ię cz n ie , 
m fal on je sz e ż c  z a ra b ia ć  p rz e c ię t­
n ie  3.500 R M . m ies ię cz n ie  n a  s p e ­
k u la c ja c h . W y m ie n ie n i ju ż  w y ż e j 
R u ite lis  i L ap sa ,' ja k  ró w n ież  h a n ­
d larz  Jo h n is  M iez is, czy n n i by li 
g łó w n ie  ja k o  je g o  ag en c i sku pu, 
w ów czas gdy ty lk o  K a ln isz , ja k o  
te ż  g ise r  B o lo d is  w y s tę p o w a li ' w  
c h a ra k te rz e  d ostaw ców . O sk arżę  
n i P u tr a  i  h a n d la rz  M a rc in  —• 
A n to n i E g lit is  z a lic z a li s ię  do ich 
h u rto w y ch  od bio rców . T a k  więc- 
n a b y ł on od R u ite lis a , k tó re g o  zna 
od p o czątk u  1942 r .  —  10 do 12 
ty s ię c y  g rz eb ien i, za  k tó re  p ła c ił  
po 3 do 9  R M  za sz tu k ę , a  p rzy  
d a ls z e j sp rzed aży  p od n osił ce n ę  o 
50 p ro c., b lisk o  ty s ią e  szczo teczek  
do zęb ów  im  7 R M  z a  sz tu k ę , 
s p r z e d a ją c  po 10 R M , u s tn ik i, z a ­
p a ln icz k i, o łó w k i i t. d. i t. d.

Maszynista Ruiteies zaopatry­
wał się w  towary głównie p odczas 
bytności w Wałku, który on często 
odwiedzał w związku z podróżam i 
służbowemu Stam tąd zwłaszcza 
pochodziły grzebienie, szczoteczki 
do zębów i t. d>, gdzie on naby­
wał je od estońskich kołejowców 
po cenie od 0.80 do 1.50 RM. Wed­

ług je g o  w łasn eg o  zezn an ia  z a r a ­
b ia ! on za każdą ja z d ę  200 do 300 
R M . N a g łó w n e j ro zp raw ie  p o ­
d ał o g ó ln ą  su m ę sw ego z a ro b k u  
nŁ ty m  in te re s ie  n a  3tl.(IOO R M .

L a p s a  sp rz ed a ł Se id ze  1000 sz tu k  
z a p a ln iczek  po 4 der 7 R M . za sztu  
kę, d a le j m a sz y n k i do ro b ien ia  pa 
p icro só w , n o ta tn ik i i o łów lt: po 
a n a lo g icz n ie  w y so k ich  cen ach .

P u tr a , je d e n  z d w u ch  g łów ny ch  
o d bio rców  Se ig i, n a  k tó reg o  o ra z  
je g o  żonę k ilk a k ro tn ie  n a k ła d a n e  
b y ły  k a ry  p r z e i  U rząd  n a d z o o -
w an ia  c e n , p rzez za k u p y  od
S e ig i i d a lszą  sp rzed aż u zy sk an y ch  
to w aró w  do k tó ry c h  n a leż a ły  ró w  
nież cz ęśc i ro w e ró w , ta b ie tk i a sp i­
ry n y , n a p iłn ik i i  d a m sk ie  p o ń ­
cz o ch y , m ia ł d zien ny  o b ró t n a  
o k rą g łą  su m ę 2.000 R M . U niego 
sk o n fisk o w a n o  w  gotó w ce 5.870 
R M ., o b o k  dużego sk ła d u  to w a ­
ró w , k tó ry m  z re sz tą  ro zp o rzą­
d zali i  w y ż e j w y m ien ien i o sk arżen i.

O d p ow iedn io  do w niosku  p r o ­
k u r a to ra  S ą d  s k a z a ł: Se ig ę  (38
la t) , R u ite lis a  (48 la t)  i  P a tr ę  
(30 la t)  n a  k a rę  śm ie rc i, z r o z b a ­
wieniem praw o b y w a te lsk ich  i 
k o n fisk a tą  ca łeg o  m a ją tk u ; L a p sę  
(36 ła t)  —  n a  10 la t  c ięż k ieg o  
w ię z ie n ia  i  8.000 R M  k a ry  p ie ­
niężnej; B a ld isa  —  na jeden ro k  
więzienia I 6.000 RM k a ry  pienię 
M iej; K a ln is z *  —  n ą  d w a la ta

ciężk iego  w ięz ien ia  i 7.000 RM. 
k a ry  p ie n ię ż n e j; E g lis t is a — na dwa 
ia ta  ciężk iego  w ię z ie n ia  i  4.000 
R M  k a ry  p ie n ię ż n e j, o ra z  M iez i- 
sa  —  n a  je d e n  ro k  w ię z ie n ia  i 
2.008 R M . k a ry  p ie n ię ż n e j. R ó w ­
nież o s ta tn io  w y m ie n io n y ch  p ię c ia  
osk a rż o n y ch  pozbaw  iono praw o- 
b y w a te lsk ic b  od p o w ied nio  do k a r  
p o zb aw ien ia  w o ln o ści, o ra z  z a r z ą ­
dzono k o n fis k a tę  ic h  m a ją tk u .

W  u zasad n ien iu  w y ro k u  Prze­
w od n iczący  Sąd u  p o d k reś lił, że 
to w a ry , k tó ry m i z asąd zen i p r o ­
w ad zili swoje c ie m n e  in te re s y , 
ch o ciaż  nie n a le ż a ły  do rzędn 
n iezb ęd n y ch  do ży cia , tern  n ie m ­
n ie j b ra k  ich  b y ł od czu w an y. 
W  czasie , k ied y  n a jle p s z e  s iły  n a ­
rodu o d d a ją  sw e  ż y c ie  n a  fro n c ie  
— ci Judzie w z b o g a ca li s ię  n a  
b ied z ie  narod u . Ż a d en  są d  nie 
m ógłby dziś w ziąć na s ie b ie  od po­
w ied z ia ln o śc i za łag od n e trakto­
w anie tego  ro d z a ju  przestęp ców  
w obec sp o łe cz e ń stw a . O k aza ło  się , 
że  n ic  in n eg o  n ie  p o z o sta je , ja k  
d a ć  p rz y k ła d  in n eg o  p o stęp o w a ­
n ia , , p o n iew aż d o ty e b cz a so w a  ła ­
godność w yrok ó w  b y ła  ro z u m ia n a  
ja k o  s ła b o ść  sądu. R ó w n ie  srogo 
k a ra n y  będzie w  p rzyszłość ' 
k ażd y , b ez  w zg lęd n  aa osob ę, kto 
w ażyć się będzie wykroczyć prze­
ciw społeczeństwa przez u p ra w ik - 
n »  h a n d lu  p o ta je m n e g o . U W . L * )



z t  s p o n n /
Maistas (Kowno) —  Saldu fabr.(Wilno) 2:2(1:2)

W niedzielę dnia 22-go sierpnia 
mistrzowska drużyna wileńskiego 
Zw. Zawód, rozegrała mecz w K o­
wnie z Maistasem. Zwycięzca te­
go meczu miał jechać na finałowy 
mecz do Rygi.

Mecz zakończył się po bardzo, 
brutalnej grze Kowna remisem 
2:2 (1:2). W drużynie kowieńskiej 
grali przeważnie reprezentanci, 
brak było Geleżiunasa i Skalskie­
go. Drużyna wileńska grała b. do­
brze i  zasłużyła. na zwycięstwo. 
Drużyna Bałdu fbr. wystąpiła w 
następującym składzie: Parkitny 
Paszkiewicz, Dobrcttoołskis, Sier- 
giejew, Andrulis X, Urban, Tu ­

masz I, Cefeldas, Saunoris I, Stun 
dis i Tomaszewicz.

Pierwszą bramkę zdobyli kow- 
rianie, jednak dobrze grający w 
tym dniu atak Bałdu fbr. w yrów ­
nuje po strzałach —  Saunorisa I 
i Cenfeldasa.

W drugiej połowie kilka lconfu- 
zyj graczy wileńskich, 'co raz ost­
rzejsza gra Maistasu, i mecz koń­
czy się wynikiem remisowym 
W drużynie wileńskiej wyróżnił 
się niezawodny Urban i piątka 
ataku.

Powtórzenie meczu odbędzie się 
w najbliższym czasie w  Wilnie.

(K ) I

B ałtyka  —  K a jlis
W  piątek o godz. 17.30 w  . ogro­

dzie po-Bernardyńskim dojdzie do 
skutku dawno oczekiwane towa­
rzyskie rewanżowe spotkanie w 
koszykówce pomiędzy drużynami 
„Bałtyką“ a „Kaj lisem” . Przypo­
minamy, że w  turnieju o mistrzo­
stwo Zw. Zawód, zwyciężyła dru­
żyna „Bałtyki.'1 w  stosunku 19:17 
zajmując pierwsze miejsce.

.Drużyny wystąpią w następują­
cych składach: „Bałtyka11 — Waj- 
szwiłła, Kosielczykas, Litwinas 
Heningas, Saunoris II, Gryczius i 
Auksztolis,

„Kajlis11 — Maliszewski, Woj- 
ciechowicz, Markowski Minerwin 
Lalka, Barszczewski, Liminowicz 
Subel i Gerle Waldemar.

I § / w .
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S ie r p ie ń

C Z W A RTEK

M B. C zęsto ch o w sk ie j

AscńóJ s ł o ń c *  4.12 

Zachód słońc* 18.25

W  d n iu  d z is ie js z y m  z a c ie m n ia m y  
o k n a  o d  g o d z . 2 0 .1 0  d o  0 4 .3 5 .

— KONCERT W PRZERWIE 
OBIADOWEJ W „TAU RASIE11. 
Oddział wił. Związku Zaw.. „W y­
poczynek i radość życia11 po dłuż­
szej przerwie znowu wznowił im­
prezy artystyczne w  czasie- przerw 
obiadowych dla pracowników.

W dniu 24 b. m. taki koncert 
odbył się w browarze „Tauras11.

Grała orkiestra wił. straży prze­
ciwpożarowej pod batutą J .  S i-  
niansa, wywołując entuzjazm 
wśród słuchaczy-robotników. (Ł)

— PO K A ZY  GASZENIA BOMB 
W FABRYKACH. W trzech w i­
leńskich fabrykach „Kailis”, „Wel- 
fa“ i „Liedos11 w dniu 19 'o. m. od • 
były się pokazy gaszenia bomb 
zapalających. W części artystycz­
nej straż pożarna wykonała utwo­
ry muzyczne, a grupa taneczna 
litewskie tańce ludowe i-piosenki

I <Ł>
— N IE W IASTY  TEŻ BĘDĄ 

PRZYJM OW ANE DO OCHOTN. 
STRAŻY OGNIOWEJ. Przy W i­

leńskiej Komendzie przeciwpoża­
rowej ]uż organizuje się Komen­
da Ochotnicza. Do straży ochotni­
czej będą przyjmowane też i ko­
biety. (Ł )

— NALEŻY” ZAO PATRZYĆ  SIĘ 
W PIASEK. Pomimo kilkakrot­
nych upomnień nie wszyscy mie 
szkańcy miasta Wilna zaopatrzyli 
się w  piasek, który należy umiesz­
czać na klatkach schodowych, sie­
niach i ńa strychu.

. Przypomina się tedy mieszkań­
com m. Wilna, a w  szczególności 
administratorom i właścicielom 
nieznac.ionaI:?owanych domów, by 
pamiętali o tym. (Ł )

u a --V *
W e b r m a c h t k i f i o  H C t' a i .  *s

„Kogo bogowie kochają11
Godz. 14. V , 17. 19 11

„C A S iN O  * , 47. tri. '77

Se*sacviny proces Casilla
„#DR»A“ ,  38, fei. 14-37

„ B a l  o a r e “
Gadz 14.30. 1 15. '9

■M U Z < r

M im I iniisH być tan"
i *„ f t U S Z R * "  ‘ 4 , i e ,  1*

A l rm  na s t- c ii 3
.G R A Ż Y N A " w N.-Wileice.

Jestem Sebastian Totf

MŁYNARZE
UWAGA! UWAGA!

i e i i e

dowolnych wielkości 
wykonuje i nalewa

świeżą mieszanką  
ZAKŁAD KAMIENIARSKI

WILNO, Rossaerstr. M ||
( u l i c a  R o s s a )  119 14

Ceny znacznie zalżone.

Fotografie wieczne
na porcelanie

Zamówienia przyjmuje
ZAKŁAD KAMIENIARSKI

Witolda B I K N E R A
Wilno, R o s s a e rs tr . (ul. Rossa) Nr 14

Porcelana ćnrelowska.
Wykonanie zagraniczne.

CYRK w Wilnie
rozbił swoje nam ioty

p rz y  u l. P y l im o  ( Z a w a ln s j)  n a  
R y n k u  D r z e w n y m

P R O G R A M
p o w i ę k s z o n y  i  u z u p e ł n i o n y  
n o w e m i  n o m e r a m ę  a t a r a k -  

c j a m i  i  k o m e d i ą *
Produkuia s ię  sw *m i no lisam i C hiń 
czycy, Ł o tysze . ’ E stończycy  i m ie js­

cowi artyści. 
P rz -d s ta w ie ir a  codziennie o (rodzi­
nie 17 i 19, w św e ła  . «  r o Jz in ie  

14,39, 18,45 i 19 
B ile ty  s p r z e ia ie  sie  tylko w kas e 
eyrku <id godziny 14-te j w święto 

od g o łz . 1 2 -te j.

Wózki dziecinne
r e p e r u j ę ,  m a lu je , d a ję  n o w e  

k ó łk a  i fn n e  c z ę ś c i .  

K u p i ę  s ^ a r a  c e r a t ę ,
c e lu lo id , wąż gumowy i in n e  

m a te r ia ły

Pracownia wózków dziecinnych 
Trocka i s —17.

U W A G A ! P O ? A D Y  B E Z P Ł A T N IE .
Na wszelkie swędzące schorzenia 
skórne, świerzb (krosta), piegi, 
•odlica i t. p. m i ś c i e  > p ł y n y  

l e c z n i c z e  otrzymać moiea* iś g a -  
nytojo (d. Miłos:ern») N.r 8 m * 
róg l^akszty w godzinach od 1.0—14 
i od 16 -19. W r- e Bielę »d  10-13.

Fel. med- rlo.skJ.

>9

T E A T R

A LI-B A B A
W i e l K a  6 S .

Dziś tylko jeden seans o g. 19
d a  i e  w i e l k i e  w o k a ln o -  
t a n e c z n e  w id o w is k o  p e łn e  e f e k ­

tó w  b a r w n y c h  i ś w ie t ln y c h  
p o d  t y t .

„W  Hoteli in z ia lu i'1
z udziałem  całego  te s p  ilu .

Z G U B IO N O  L a ik . ' IN T E L IG E N T N A  
A sm . L iu c li jim a s  p a n i z w y k s z ta łc ę - , 

i i  N r. 21884'184 w y d a - n ie m , z n a ją c a  ję -  
n y  10.V II . 1942 r .  zy k  n ie m ie c k i  i l i-  
p rz e z  V . M . S -b i  n a  te w s k i p o s z u k u je  
n a z w isk o  B u tk ie -  p r a c y  w  s k le p ie  

w ić Ju z i ,  o ra z  k s ią  lu b  w  p rz e d s ię -  
żejpzkę p r a c y  z A r- b io rs tw ie . Ł a s k a w e  
b e its a m t‘u n a  1o o fe r ty  do A dm . 
sam o  n azw isk o ,. ' G o n ie c 4' pod  „H . 
u n ie w a ż n ia  s ię . ; P .“ .

Paistwawa Hala SzKiana
„K A L V A R IJ A “

poszukuje m a js t r ó w  h u tn ik ó w , 
bankarzy oraz niekw aliłikaw a- 

r.ych robotników
k o b i e t  i m ę ż c z y z n  

Wy nagrodzenie akordow e. W aru nki 
p racy  do re. Przy fab ry ce  est sto 
łów ka dla robotników . S p e c ;»uści są 
zw alnia i od w szelk ich prac orzy- 
m usow ych. Z w raćać s ię  do b ura: 

ul. Turgaus (Targow a) Nr 3.

Z G U B IO N Y  p a sa s  , IN T E L IG E N T N A  
N r. 038-103, w y d a - p a n ie n k a  u m ie ją c ą , 
n y  p rz e z  g m in ę  s z y ć , c e ro w a ć  i r e
E js z y s z k i n a  n a -  p e ro w a ć  p r z y jm ie  
z w isk o  D z e n k a u s -  p r a c ę  ja k o  k ra w e o  
k a s  Ju o z a s , u n ie -  w a  d o m ow a lu b  
w a ż n ia  s ię . i do p o m o cy  w  g o -

• — | s o o d a r s tw ie  w  so -
Z G U B IO N Y  S v ie -  lid n y m  d om u . Ł a s -  
t im ś a lio  L u d i jim a s  k a w ę  o fe r ty  k i c ­
n ą n a z w isk o  B u r -  ro w a ó  do A dm . 
d z iń sk a  S ta n is ła w a  ' G o ń c a "  pod  ,,P r a  
z a m . U k m e rg e s  c a “ .
39—10* u n ie w a ż n ia
się . M Ł O D A , u c z c iw a  

p a n ie n k a  ze ś r e d ­
n im  w y k s z ta łc e -2 Y L A K I  u su w am  

od 7 ra n o  do 2 p. p , j n ie m  p r z y jm ie  j a -  
od 3 p. p . do 7 p. p . j k a k o lw ie k  p r a c ę

/.ą T\,Tirv_ ___   4 TTG ed im in o  (d. M ic -  n a  w si. U m ie  ła d -
k ie w ic z a )  39—4. i n ie  s z y ć . Z g ło s z ę - ^

■ I niS do A jt o .  „Goń K-TORA 
U C Z Ą C Y C H  s i *  e p 0 d „ N a ty c h -  s3Tnottla .

p r z y jm ę  n a  s ta n -  j m ia s t  w y ja d ę ” . w feku życzy
c je .  T ro s k liw a  o- m m  w ieK U
W ieka. U iu n io  3*    _____  - n a w ią z a ć  k o n ta k t
m. 7, od godz. 19. | L o k a l e 19 w celu towarzys-

' ś. t  p.

2 Bańkowskich 
K a z i m i e r a
Karpińska

[ O p a t r z o n a  S w . S a k r a n e n i a m i ,  
zm arła w dniu S4 s ’eru n :a h. m. 

m ajątku W iel ie  Z a-h ąry szk i 
w wieku la t 75

N abożeństw o Ż ałobne oraz z ła ­
żen ie  zw łok w arohach rodzi- | 

I nnyc h od będ zie s ię  w Wi e k i c  
Z ach ary -zk ac w dniu 76 sierp 

|‘nia b.r. o socH inie 9 -e j rano- 
] C  te j bo lesn ej s r a c e  zaw ad a-| 

m ii ją  po rażeni w sm utku
C ó rk i, Syn, Synowe,  

Z :ę £  i W n u k i

z u p e łn ie  
i  n ie z a -

Dr Med. 
JA N I N A  

PIOTROWICZ* 
J U R C Z E N K O  

C h o r o b y  s k ó r n e  
weneryczn* 

k o b ie c e .

K T O  b y  w ie d z ia ł S P A C E R Ó W K Ę  w  1 .pantoTle
o m ie js c u  p o b y tu  d o b ry m  s ta n ie , j d a m s k j e  s p o r to w e
p. S te c k ie g o  A le -  z a m ie n ię  n a  o p a ł., i w zgie d n fe  p ó łsp o r-
k«anrii*a z K ie lm , D a r ia u s  i r  G i r e n o ' . - »>» -\ k

Robotnicy i cieśle,
m u r a r z e

pilnie potrzebni do robót
w Wilnie

k s a n d ra
p ro s iłb y m  o ła s -  ( ż w ir k i  i  W ig u ry ) 
k a w e  p o d a n ie  je g o  49 m . 7 .
a d re s u  do A d m . -----------------------------------
„G o ń ca ,‘‘ p o d  N r. U B R A N IE  m ę s k ie  
„ 4860" .  i c ie m n o  s z a re  (w y -

-------------------- { m ia r  ś re d n i)  i je -
K  O Z Ę  raso\vą s io n k ę , z a m ie n ię  
m le c z n ą , z a m ie -  n a  d rz ew o  o p a ło - 
n ię  n a  o b u w ie  w e . J a s in s k io  ( J a -  
lu b  u b ra n ie  z p o -  s iń sk ie g o  6—7, godz 
w o d u  w y ja z d u . | 12— 4 i  5—3.
B a s a n a v ić ia u s  (W. -----------------------—— •
P o h u la n k a ) 53 m . 1. W  C Z A S IE  p r z e -
-----------------  —  s y ła n ia  p rz e z  p o cz-
K A M IZ E L K Ę  s z a -  t ę  z  K o w n a  do
r ą  z g u b io n ą  w  d n iu  W iln a  z g in ę ły  k w i 
23 b. 'm . n io s ą c  u - ty

j k im , ró w n ie ż  z n ie
---------------- ------------------------  z a le ż n y m  i przy^ ' P r z y jm u je  od 17

D L A  so lid n e g o  p a -  s t0 j n y m  b io n d y -  i is  p p .Togatloh
— na lu b  w ' ’d a * n e m . to  p ro s z ę  ( Ja g ie l lo ń s k a )  16 f'

j e  s ię  poko.i z m e -  b a rd z o o s k ie r o -  
b la m i i o so b n y m  w a n je  ła s k a w e j 
w e jś c ie m . (Z w ie -  o fe r ty  z a d rese m  
r z y ń ie c ) , P u s ą  12 do  Adm> „ G o ń c a "

8- ____________ _ | p o d  ,, J e s ie ń  s ię
z b liż a " .

to  w e  N r . 38, 1,5 m 
z ie lo n eg o  m a te r ia -  
u  w e łn ia n e g o , to ­

r e b k ę  d a m sk ą  p o r t  
fe lo w a  m o d n ą . B a r  
dzo  p iln e . S k o p u  
(S k o p ó w k a ) 6—11.

K U P I Ę  łó ż e cz k o  
d z ie c in n e  z  m a te ­
r a c e m  n a  s ia tc e , 

m o ż e  z n a jd o w a ć  
s ię  w  N . W ile jc e .

Z g ło sz e n ia  do  
, A d m in. „ G o ń c a "  

'l  do d n ia* 27. V I I I .

b r a n ie  do p r a ln i 
ze Z w ie rz y ń c a , u l. 
G e d im in o . (M ic k ie  
w icz a ), L e n tp iu

s p rz e d a ż  1 P o d

w  p o b liż u , p rz y  
p o ls k ie j ro d z in ie . 
O fe r ty  do  A d m in .

.M a is ta s o w i"  ży   _
w e g o  in w e n ta r z a  K U p IĘ  o p o n y  r 0 -  
od - N r. 166451 — w e ro w e  b a lo n y

i 166500. K w ity  u n ie  26X 2. G e le ż in k e lio
viH (T a r ta k i)  do w a ż n ia  s ię . ’ Z n a ła  z /K o le -jo w a) i —15.
p l. Ł u k is k ie g o . j c ę  u p ra sz a  s ię  o '________________ _
Z n a la z c ę  u p ra sz a  z w ro t: „ M a is ta s " , j^ u P I Ę  fo k i  n ow e,

, ,  1 , ,  s ie  o  o d n ie s ie n ie , W iln o , T ra k i*  19. • lnV. m a >0  n o sz o n e , ------ « ------------- —
A k o rd y , d o b r a  o ta c a  1 r e k ła m o w a n - e .  poQd a d re 5 e m ; o n o s   “  ! a lb o  ^ e ż  e le g a n c k i  i za m ie ffię  2 p oko.ie
Z głoszen ia : So d ą  (Sad ow a) 21, m. 5 , y y t a u t ie n e s

S —  N r. 6. D a r ia u s  i r  — - slcip-L n a  ta k ie ż

M A Ł Ż E Ń S T W O
b e z d z ie tn e  p o sz u - ' i    -
k u je  m ie s z k a n ia : 1 I  a k i r z *
p o k o ju  e w e n tu a ln ie  1 
d w ó ch  7. k u c h n ią
i e le k tr y c z n o ś c ią . 
Z g ło s z e n ia  do A dm  
„ G o ń c a ‘‘ p o d  N r. 
4765.

P O S Z U K U JĘ  p o ­
k o ju  z n ie k r ę p u ją -  
c y m  w e jś c ie m , bez  
m e b li, lu b  c z ę ś c io ­
w o u m e b lo w a n e g o

Dt MeŁ
J A D W I G A

A N F O R O W IC 2  
C h o r o b y  s k 4 r n « ,  
w e n e r y c z n e ,  k o ­
b ie ce  P il iea  
( Z a m k o w a )  J —• 

P r z y j m u j #  od godz.
« _  ut 19 —  19

Dr Med.
w  ś ró d m ie ś c iu  lu b  KAZIMIERZ

„ G o ń c a "
c u ją c y "

po d  „ P r a  mantu 
i to w sk a)

B IE L I Ń S K I  
Ch®r»by skórne I
weneryczni* Zvgl- 

( Z y g m u n -  
12 na. 14

N A T Y C H M IA S T
P r z y jm u je  od godz. 
13 — 16 1 U  — 19

m iędzy 1 7 —19.
L A U B Z E G Ę  n o t -  i G ir e n o  (Ż w irk i n ja  do  B e a a k c j i
n ą . f a r b y  a r t y -  i  W ig u ry ) 28 m . .4. j C o ń c a ., p o d  , iS o .  
s ty c z n e , z a m ie n ię  | ; I l id n y  k u p ie c .t.

n a  o p a ł. U źu p io  ( Z G U B IO N E  
(Z a rz e cz e ) 8—9.

w z ro stu . Z g ło sz ę -

Do niem eckiego urzeciu 
potrzebni są pracownicy:
sprząłac£e(K i) i raboł- 
nicy do rąbania drzew a

P o żąd an a znajom ość języka n iem iec- 
k ie 'o  i litew skiego. V\iek od 15— 17 
I ponad 45 la t  W ynagrodzenie dob­
re- O ferty  do ad m in istrac ji „G oń ca" 

pod >4 26

Andrzejewskiego
.Ł a d  s e r c a " , S . P iaseck iego  „K ocha 
nek W ielk ie’ N ied źw ied zicy", W ittl - 
na .S ó l  z ie m i", A M aurois „B yron ", 
R. T a jo r e  „O pow iadania", M atuszew  
sk ie  *0 .S w o i i o b cy ", dzieła H am ­
suna i L erm ontow a kuoi antykw .-riat

Śv  Jo n o  K» 1.

| R ó ż n e |
A) STEFAN 
ARTHUR MAUER 

B iu r o  podań  w j ę ­
z y k u  n ie m ie c k im . 
S v . Ju r g to  (św . J e r  
sk i z .) 4—5 C zy n n e 

o d  godz. 9 — 15.

S Z T 0 R Y
Specjalne do zaciemnienia okien, 

format 1 ? x 22, 
k u p i c i e  w  f i r m i e

A U R U R A S
Wilno, Didź'oji (Wielka) 34.

Z dn. 1 w rześnia zostan ie o  t w a r t y  
przy ul. P ylim o (ćaw aln a) 2 5 — 1

PSIHNT SIOPII i l?MIH m
w szelkiego rodzaiu

O e b i e t s k o m m i s s a r ' a  W i l n a  L an d 
P e ł n o m o c n i k

A P A R A T  fo to g r a ­
f ic z n y  „ R e f in a "  
I I  z  o b je k ty w e m  
2.3 z a m ie n ią  n a  
d o b ry  m a te r ia ł  n a  
u b ra n ie  m ę s k ie .

A u ś ro s  V arti*
(O s tro b ra m s k a )

15—4 . W y tw ó rn ia
św ie c .

c h t r o m a n t k a  
w ró ży  z ra k  \ k a r t  
D la n ie o b e c n y c h  
z p ism a  1 fo to g ra ­
f i i .  T ll to  (M osto­
wa) 25 — 1-

ś w ia d c z e n ie  z p r a -  K U P IĘ  w ó z ek  g łę -
-------------------------------------i c y  w y d a n e  p rz e z  k o k j d z ie c in n y  w
M Ę S K I E -  k a lo s z e  d r u k a rn ię  „ A u S r a " . d o b ry m  s ta n ie .

■ - 1 » ( Ci as na)n o w e N r. 9, z a m ie -  n a z w is k o  W a -{  A n k S to ji
n ię  n a  N r. 11—12. ła sz  R y s z a rd , - u n ie  3 m . 10 .
Z a ra s u  (S a s k a  K ę -  w a ż n ia  s ię . I ----------------------------------7"
pą) 13—2. j -----------------------------------  [K U P IĘ  b r e z e n t , d-J

sk ie.i, 
sam o, 
p u n k c ie , 
n a " .

n a ta k i e ż
in n y m

„ Z a m ia -

D9t. r r N » o y y ic z  
S T E F A N

C h o ro b y  n erw ow o  
t w e w n ę trz n e  

.Taku'ao (Sw 
Ja k u b a )  19 — 2 
P r z y jm u je  od 15

P O S Z U K U JĘ  10-  --------------------------------
k a lu  sk le p o w e g o  w ~ r - m e»-
c e n tr u m  m ia s ta .
O fe r ty  do A dm . ' G O D tO W S K A  w e n e ry c z n e  P rz y j

G o ń c a "  p o d  ,S p e c  c h o ró b  uszu , m u je  w g  8 — \
„ S k le p 11. " o s ą .  g a rd ła  P r z y l i 15 _  u  W allstr

Dr
P f W E C K l

A L E K S A N D E R  
C h o r o b y  

w e w n ę t r z n e  
P t l ie s  (Z a m k o w a '  

1 2 - 6  
O r d y n u je  od  9—12 

1 14-1 8 .

Dr Med WIKTOR 
P I E S K Ó W

C h o ro b y
1 wewnętrzne 

U osto  (P o rto w a ) 
m 2. Ordynuje «k 
12 -  14 1 16 -  17

Dr.
K .  S O K O Ł O W S K !  
C h o r o b y  s k ó r n e  
w e n e r y c z n e  P r z y )  
m u j e  od g 8 do 15 
i od g 5 do 7 w te c 2 
V iin ia u s  (W i le ń s k a  

Nr 80 m 14

Gabinet 
R e n tg e n o w s k i 

Dtt MED
a  Ś m i g i e l s k a

P il le s  (Z a m k o w a  
N r • m 8 

Od godz 8 -  12 3* 
! nd !» -  1§

.Mil? SMiwiiz
0&y»'ats! zietr.ski

epatrjony Sw. Saśr*m  eta­
nu', zin ’rł w « L t 80  

Eksportac-ia 7.wł -k 7,  ° o  

\ r banku do k'~ ścioła )) Yzyst 
kirb Sw ęt  c,'n n a s tap: dnfa 
26 b. ni. o  (io  z■ 9  30, po 
c>.yni nastąpi w y  rowadze- 
n ie  z » ł o ł< na c m e n t a r z  Ros­
sa. G tym smutntni obrząd­
ku powiadamiają Krewnych 

ji  Znajomych pot»rł|żen[ w 
ó !u

Zona. Córki, Synowie 
i Rodzina.

a a  *  a a a i i ?

JA M  T R 2 E C A K
j i n i y n  e r  - T e c łs n o ’O'7, b . D y - 
j r e k t o r  In sży  u tu  N śu 1 H a n - 

d ło w c - S o s p o i la r t r y r łT  i w y .
{ Mado-wita P a ń s t w o waj ?'2ko- 

ly  Tathn crae; w  u i ln ie
! zg nął śm ierć  ą t. agi zną d n i. 

19 s .erp n  a d. r w m a j‘ P o la ­
ny, s r w  Św  rsk e jo  

N abo ei siw o Ż ' ł u b n e  i zło- 
I żenie 7 wiole do probów r dzin- 

nych w Kobylniku oabyło się 
dnia 2  i b. m.

N a b o ż ers  wo Ż»ł. b ne za 
5 okói Je g o  ćuszy odbędz e  kię 
dn. "27 b. m o godz nie 9 rano 
w K ość e ie  Sw . hatarzyny.

O czem  zav;ia la in ia jn  K rew ­
nych , Przy a c  ół 1 Zna 1 m ych, 
pogrążeń, w głębok m żalu  i 

I 3ir. utku
tona. Syć, Siostry, 

f i r z c  a  1 o  z in a .

J J r .
w w o i .o o z a o

C h o r o b y  s k ó r n e

.Z G U B IO N O  d n . 21 .! że  k a w a łk i  i m a łe . 
N O W O C Z E SN Ą  j V I I L  43 r .  p o r t f e l , Z g ła sz a ć  sig  do

s z a fę  trz e c h d rz w io  z d o k u m e n ta m i 
w ą o ra z  s tó ł o k r ą -  n a s tę p u ją c y m i: P e r  
g ły , z a m ie n ię  n a  so n o la u sw e is  N r. 
o p a ł. P a u p io  (P o -  005969 i k o le jo w e
p ła w s k a ) 14—7-   . z a ś w ia d cz e n ie  p ra
N O W Ą  ła d n ą  s p a -  c y  N r. 12564, o ra z  
c e ró w k ę , z a m ie n ią  ' in n e  d o k u m e n ty  
n a d rzeu -o . U k m e r  n a .  n a z w isk o  O r- 
g es  (W ilk o m ie r -  | ło w sk ie g o  J e r z e g o  
s k a ) 1 6 -8 .  ! zam . P a v iln y s ,

P o e g lin in  g -v e  8-b .

B A R D Z O  W A Ż N E J 9 b .m . w y -
d la  ja d ą c y c h  do ( z d ornu
N ie m ie c  l e k c j e ,  K l .y c h  A n to n i la t  
k o n w e r s a c ji  m e m ie  , ,  z N -W ile ik i ,
_ „ Z 3 n h o n io  na

DNIz\ 21 b .m . zg u ­
b io n o  „ P a s a s "  n a 
im ię  B u ta jło  Ig n a ­
c y  z e  w s i K r z y ­
żó w k a gm . M e js z a -  
golsk ie.i • Ł a s k a w e ­
go z n a la z cę  u p ra sz a  
s ię  o z w ro t za wy­
n a g ro d z e n ie m  pod 
a d r e s e m : W iln o .
S o łta n is z k i. L u sii*  ’ P A S  do p r z e p u k l i - ! Z G U B IO N O  p o r t-  
(R y s ia )  F i e -  n y  j-,a  p ra w ą  s tr o -  z d o k u m e n ta -

n ę  i  m a te r ia ł  n a  p a s z p o rt l ite w
p o k r y c ie  k o ż u c h a  ! R̂ i N r. 20C7/IV, 
m a re n g o  (u ż y w a - j k a r t ę  r e je s t r a c y j -  
n y ), z a m ie n ię  n a  n ą  w y d a n ą  d n ia
o p a ł lu b  co ś  i n n e - 1 2 2 .V III. 43 r „  k a r

N A  S U C H Y  o p a ł U c z c iw e g o  znaiaz- 
z a m ie n ię : 3 du że • Cę  p ro sz ę  o o d n ie - 

w  p ę cz u  o le a n d ry , ’ te n ie  d o k u m en tó w  
2 d r a c e n y , 2 a g a -  j pQd w y ż e j w sk a - 
wry> d u że  o z d o b - ‘ z an y m  a d rese m  za 
n e . T r a id e n io  (L i-  # w y n a g ro d z e n ie m , 
te w s k a ) 1 2 - 1 . -----------------------------------

d o ro w icz  L e o n .

c k ie j  i p is a n ia  na 
m a s z y n ie . G ed irn ł- 
no  (d. M ic k ie w ic z a )  
4—12.

C H IR O M  A N T K A  - 
f i z jo n o m i s t k a  o k r e  
śla z rę k i .  k a r t .  fo ­
to gra f i i .  lm to n  t pis 
ma.  G te d r a lć iu
(C h o c lm sk a )  1J — Ł

C H I R O M A N T K A  -  
w ró żk a  p r z y j m u j e  
od godz 11 do 7 po 
po łudniu.  W ilno,  
D idż io ji  (W ie lk a ) 
15/1 rw 12-a w e j ­
ś c ie  z z a u łk a  S z w a r  
co w e g o  Nr. 1 w 
p o d w ó rk u .

b lo n d y n , w  c ie m ­
n y c h  k r ó tk ic h  
s p o d n ia ch  i  w  

c ie m n e j m a r y n a r ­
ce . K to b y  m ó g ł d a ć  
ja k ie k o lw ie k  w ia -  
w ia d o m o ści o za ­
g in io n y m  s e r d e c z ­
n ie  p ro s z ę  k ie r o ­
w a ć  pod a d r . N - 
W ile jk a  u l. T a k o  4.

D N IA  24 b .m . zg u ­
b iła m  p a s e k  od  su ­

k ie n k i  b o rd o -w  b ia  
ł e  g ro s z k i. U c z c i­

w eg o  z n a la z c ę  u - 
p r z e jm ie  p ro sz ę  o 
z w ro t pod a d re se m  

T llto  (M o stow a) 
29—6.

c y r k u  od god z. 2 -e j 
do k a s y .

K U P IĘ  n a ty c h ­
m ia s t  d o b ry  m a ­
te r ia ł  n a  je s io n ­
k ę  m ę s k ą . H o te l 
A s fo r ja .  A u sro s  
V a r t ’l  (O s tro b ra m ­
sk a) 4 do p o r t je r a .

; m u je  od ?  4 do ł  
P O S Z U K U JĘ  je d -  po poł Ja k S to  (d. | 
no lu b  d w u p o k o - D a b ro w sk le a o ) 7—4.

K U P IĘ  w a g i d z ie ­
s ię tn e  z o d w a ż n i­
k a m i. O fe r ty  do 
A d m . „ G o ń c a ” pod 
„ W a g i‘‘.

S P R Z E D A M  w a g ę  
w  d o b ry m  s ta n ie  
7. o d w a ż n ik a m i za 
300 R M . R ożiią a le ­
j a  (A l. R o z) 4 m . 1.

S P O D N IE  n a  w y ­
s o k i w zro st, lu b

go. Iś g a n y to jo  (M i tę  c h o r o b y  z d a tą  sp od ń ie  k u p ię , M o 
ło s ie rd z ia )  4—13̂  I z w o ln ie n ia  do d n ia  | n ;u ? k o s  (M o n iu sz -

I 23.V I I I .  43 r „  Ą u s- b l) 18_ 2. 
l c n I  I w eis  p r a c y , D ie n s -  IP Ł A S Z C Z

m ę s k i  k o lo r u  s z a -  i ta u św e is  "  k o le jd w y  , 
re g o  n o w y , o ra z  j n a  n ń z w isk o  V i l -  | 
l is a  ż ó łteg o  w  s ta -  t k e lis  H e n ry k , u -  . a 
n ie  d o b ry m , zam m  J  ^  n ie w a ż n la  s ię . | G O S P O D Y N I

r a * »
lu-

m.® ,n .a -o p ^ '  E w e n tu a ln e g o  zn a  b ia c a  w ie ś  p o szu -
w ie d z ie c  s ie :  F i l a - : lazcĘ  u p r a sz a  s ię  i lcivyana .je s t  do s a -

„ (F ł la r e c k a )  J o z w ro t za d u ży m  j TOotnego p a n a . O -
26 m - "■     | wynagrodzeniem | j erty  do Adm.
P O  C IE Z K IE .T  c h o  pod  a d r e s e m : P s u - ]  „ G o ń c a 11 p o d  
r o b ie  p łu c  6 - le tn ia  Pio ’ (P o p ła w sk a ) ! „ w ie ś ” .
Iza  n ie  m o że w y jś ć  . *3 4. I _ _ ------------- -̂—
n a  ś w ie ż e  p o - | — — . | IN T E L IG E N T N A
w ie trz e  n ie  m a ją c ' Z G U B IO N Y  A sm . | p a n ie n k a , lu b ią c a  
o b u w ia . P r o s i  l ito ś  L iu d i jim a s  N r . 894 d z ie c i, z a jm ie  s ię
e iw y c h  lu d z i o 0 - !  w y d a n y  17.X I .  1942 d z ie ćm i n a jc h ę t n ie j   ,-------

r . p rz e z  g m in ę  n a  p ć o w in c ii . O fe r ,  la t  50 1 te  s a m e  D R. R .  O R Ł O W S K I
E js z y s z k i  n a  n a -  t y  z p o d a n ie m  w a lo ry . L is ty  n ie  I o rd y n . 7—11 1 
z w isk o  Z a le c k is  a d re s u  p ro s z ę  z ło -1  a n o n im o w ą  k ie r o -  | t  p p . — 7 p. p. 
L u c i jo n a s ,  u n ie -  ż y ć  do A d m . „ G o ń .w a ć  do  „ G o ń c a "1 G e d im in o  (d. M le- 
w a ż n ia  s ię . c a 11 pod  „ Z a ra z ” tp o d  „ W s p ó ln y  lo s ” , k ie w lc z a )  29—4.

.iow ego m ie s z k a n ia  
z * k u c h n ią , k tó r a  
m o ż e  b y ć  w sp ó l­
n a . P o d a ć  ą d re s  
do r e d a k c j i  ..G o ń ­
c a "  p . t. „ P o sz u ­
k u ję " .

Dr Med. 
K U O R E W I C Z

Z Y G M U N T
S p e c  : w e n e ry c z n e  
1 s k ó r n e  c h o ro b y . 
P r z y jm u je  w godz. 
8 - 1 3  1 15 — 20. 
P ille s  (Z am k o w a) 
,15 m 2 .U R Z Ę D N IK  PQS7, Li­

c u j e  .t lu b  ł 2 * 
k o i b e z  m ebLi z 
'w y g od am i (p o żą­
d a n e  w  ś ró d u u e ś-, 
c i  u). O p la ta  V 
łu g  u m o w y ! (Czę*' 
śc io w o  b e d ę  m óg ł 
p ła c ić  d rzew e m ). 
ZgłoszeniaJ#9ph‘OSze

D r Med. 
K A Z I M I E R Z

ł u k i e w i c z
- S p e c ; :  C h o ro b y  
S k ó r n e  1 w e n e ry c z ­

n e V ilrtlau s (Wt- 
lcń sk a). 28 *w *2. 
P o d w ó rze  U . p r z y j­
m u je  od fi 2 do 8

„ G o ń c a "  p o d  .. ‘P o ­
k o je  b e z  m e b li4 .

I  Nauka i w v ’ i w i ! i i p |

D r Med G U S T A W  
M A R K I E W I C Z  

C h o r o b y  s k ó r n e ,  
w e n e ry c z n e  G e d i -  
m tn o  (d M ic k ie w i­
cz a ) 1—14. T e l  997 
od godz 8—13 l od 

1 5 - 1 9 .L E K C J E  m a te m a ­
ty k i  w  z a k re s ie  
g im n a z ja ln y m  w  
ję z y k a c h  p o lsk im  
1 r o s y js k im . Z a ra -  
si* (S a s k a  K ę p a ) 
13—2.

D r Med.
W M O R A W S K I

h  s t  a s y s te n t k l i ­
n ik i  U S  B . C h o ­
r o b y  s k ó r y ,  w e n e­
r y c z n e  l p łc io w e 

M y k o lo  (Sw

( f3j)T8VM§(IIUIIf |
M ic h a ls k i)  - 6  — 1 
P r z y jm u je  od godz

Z A P O Z N A M  p a n ią  
w  ś re d n im  w ie k u , 
s a m o tn ą , s a m o ­
d z ie ln ą , s y m p a ­
ty c z n ą , ła g o d n e g o  
c h a r a k te r u  w  c e lu  
to w a rz y s k o -m a try -  
m o n ia ln y m  m a m

C t a b l a e t
R e n t g e n o w s k i

n r .
O  N I E L U B S Z Y C  

P y l i m o  g. (d Z a ­
w a ln a )  N r  22 — * 
© d godz. 16 -  17

( Z a w a ln a )  22

| Akuszerki jj
M A R IA

B R Z E Z I N A
L l u b a r t o  (G rod z ka  
27—1. Z w i e r z y n ie c

4

J A M  Ż U K O W S K I
M istrz  Cechu Kraw ieckiego

o p atrzon y  Św . Sakram entam i 
zm arł w d n iu  5  eo b. n i. w 

w :c k u  la t  67.
Wyprawa zen ie zu iok  z domu 
żało y przy ul- W e 'k ie j 9 , m. i i 1 
do k o śc’oia św. J*  na naśfąpł
dtna 2 "  b. m. o godz. 1 .39. W 
dniu 27 -g o  b m . a d b e r  z ie  s i ę  
Msza św. za s to k ó j duszy o 
godz. 8..10, 1 oczym  nastąpi p o ­
g r z e b  n a  c m e n t a r z u  R ussa- O 
tvm s m ę t r fy n  obrządku D#wia- 
d a m i a ją  p o g r ą ż e n i  w n eu tu io -  
n vm  żalu Córka, Wnuizka i Wnuk

7-OFIA
G R O N E R O W A

p r « y j m u j ę  porady 
ł po ro dy  w domu 
W iln o ,  ul K o n ar  
s k i e g o  L 2  — 6.

J .  KO R C H O W A  
O tan d u td Holen 
d e rn la )  Nr 4 — 1

M A K IA  
L A K N E R O W / 4
p r z y j m u j e  od god? 
9 r a n o  do  7 wiecz 
Ja s iń s k i©  (d. J a s i ń  

sk ieg o)  7 — 8

U. P U S Z K A R Z E  
W IC Z O W A

d y żu ry ,  z a s trz y k i  
F i l a r e t u  ( F i la r e c -  
ka)  2 1 —2 . d o m  w 

o g rod z ie

B R .  R O S I I8 8 K A
Lv ovo id. Lwov» 

sk a)  57 -  i.

f ia r o w a n ie  j e j  s ta ­
r y c h  b u c ik ó w . O - 
f ia r y  w  R e d a k c ji  
„ G o ń c a "  „ D la  ch o  
r e j  I z y " .

W  I M I A Ł O W S R  
P i l ie s  (d Z a m k c  

w a) 28 -  «•

Idy szlu
wykenuie i reperuje

oraz *
kapuje uzywan#.

Skapo (Skopów ka' 
9 m. 11 (pod 
w órku) g. 10— 15

Nasz jedyny nkochar.y syn
n l e i

W ikh i Szum akow icz
Z m arł (runicznie w ln iu  24 b.m .

w wieku lat ',4  
N abożeństw o Ż a ło b ’ e w cerkw i 
ira w o s :iw n e i na P oh u lan ce  od­
będz e s Tę w dniu 26 sierp nia  
b.r. o godzinie 10 rano poczym  
nastąp i pogrzeb na cm entarzu  

! Fw an«i«>ickim . O c z jm  zaw ia 
danćaią  Z ra  ornych, i rzy jaciói 
i Kołegów • Zm arłego pogrążeni 
w ok:m  sm utku

f  odzlce.

S-Bp

W iktor Szumakowirz
członek b. A. Z. S ., dobry- spar 

tow ec  i wyjątkowy kolega 
zginął śm ierc ią  tiaą.iczną 2 4 - ;o  
sierp nia  b. r . w w ieku la t 24.

O te j s tra c ie  pow iadam iają 
w szystkich Znajom y h i Kole* 

[ gów życzliw ych Je g o  pam ięci 
p rosząc o p rzybycie

D aw n i A zetesiac jr.

A dres R e d a k c ji  I A d m in is tra c ji : ul G ed im in o  U -a tl p iętro). T e le fo n y : S e k r e ta r z  R e d a k c ji  42. R e  ia  k e ja  8-13, A d m in is tra c ja  7-09, ik śp e d ., a  6 -9 9 . G od ziny p rz y ję ć  w sp ra w a c h  re d a k c y jn y c h  o 10 
15 S e k re ta rz  re d a k c ji  orwyjnaule od godz 11 do 13 A d m in is tra c ja  czynn a od godz. .7 do 18 (oprócz n ied ziel i św ią t). C eny o g łoszeń : w iersz  m ilim . na 4 str. 12 fen., handlowe e 100 proc. drożej. Za po "

nie ad resu  do A d m m i«tracii — 50 fen . S tro n ic a  m a 12 azpalL  A d m in is tra c ja  nie u w zględ n ia  z a s trz e ż e ń  co  do ro zm ieszczen ia  i terminu ogłoszeń. ________


